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Oficjalny i ostateczny wynik wyborów w Łodzi 
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Lódż, 3 U — Ostateczne obliczenia od­
danych ważnie kartek wyborczych przedsta­
wiają się według oficjalnych zestawień Ołów 
ne] Komisji Wyborczej inaczej mz wszystkie 
dotychczasowe w przypuszczeniach snute 
horoskopy na temat składu przyszłej rady 
miejskiej. Okazuje się bowiem, że ostate­
czny! i oficjalny wynik wyborów jest naste 
pujący: 

Powszechny Blok Wyborczy Pracy dla 
Samorządu 9 mandatów. 

Obóz Naród wy 40 mandatów. 
Żydowski Blok Wyborczy 10 mandatów. 
Jedność Socjalłstyczno-Robotnlcza I Kla­

sowe Związki Zawodowe 7 mandatów. 
Blok Sjonistyczny 4 mandaty. 
Niemiecki Front Wyborczy 1 mandat 
Poalej Sjon I mandat 
Skład osobwy przyszłej rady miejskiej 

Według podziału mandatów we wszystkich 
dziesięciu okręgach przedstawia się jak na­
stępuje: 

Pierwszy okręg wybierał siedmiu rad­
nych, i czego Powszechny Blok Wyborczy 
2561 kartek. Obóz Narodowy zdobył 16.672 
kartki. 

Z Obozu Narodowego (lista nr. 5) we­
szli: Stolarek Aleksander 17334 glosami, 
Królikowski Walenty 17317 gł., Sledlanow-
skj Roman — 17280, Dembiński Józef — 
17276, Pawlicki Jan — 17246, Podgórski 
Zygmunt — 17209. 

Z Powszechnego Bloku Wyborczego — 
Trawkowski Jozel 3536 głogami. 

U okręg Uczy pięć mandatów. • « D > 
Z Powszechnego Bloku Wyborczego do 

rady miejskie) wchodzą Najder Stanisław 
3898 glosami. 

Z Obozu Narodowego (lista nr. 4) Kożu­
chu weki Wincenty 2938 glosami oraz Skni-
towska Zolja. 

Ze Zjednoczonego Żydowskiego Bloku 
Wyborczego (hsta nr. 7) Kapłan Abram 
8175 glosami. 

Z Bloku SJonlstycznego (lista nr. 5) Pajn 
Marek 7254 glosamt 

III okręg wybierał sześciu radnych. Na 
Powszechny Blok Wyborczy 4256, na Obór 
Narodowy padło 12088 kartek, na Jedność 
Socjalistyczną 2798. 

Z okręgu tego do rady miejskie] Obór 
Narodowy wprowadza Petermana Stanlsl. 
12.451 glosami, Baranowskiego Eugenjusza 
— 12.455, Podgórską aMrję — 11.968, Ml-
locha Franciszka — 11.957. 

Powszechny Blok Wyborczy Piątkow­
skiego Hipolita 7.797. ' 

Z JednoSci Socjalistyczne] Walczaka A-
naina 5.559 glosami. 

IV okręg liczy 6 mandatów. Obóz Naro­
dowy uzyskał 10446 kartek, Powszechny 
Blok Wyborczy 3398, Jedność Socjalisty­
czna — 3326. 

Z Obozu Narodowego (Usta nr. 6) do ra­
fy miejskiej wchodzą: Kolejwo Leon 10913 

głosami, Bugaj Stanisław — 10417, Adamiec 
Franciszek — 10292, Sośnickl Walenty — 
10273. 

Z Powszechnego Bloku Wyborczego Plac 
Zygmunt 3407 glosami. 

Z Jedności Socjalistyczne] (Usta nr. 4) 
Urbach Konrad 9616 głosami. 

D V-ym okręgu: Powszechny Blok Wy­
borczy 4.077, Oboz Narodowy uzyska! 15.521 
kartek, Jedność Socjalistyczna 2.721. 

Do rady miejskie] uzyskali mandaty z 
Obozu Naródwego (lista nr. 6) Kowalski Ka 
zimierz 16.096 glosami, Czernik Antoni — 
15.235, Miler Juljan — 15.215, Huczą Stani­
sław — 15.213, Solczyński Edmund — 15.168 
Kwiatkowski Józef — 15.153. 

Z Powszechnego Bloku Wyborczego 
Sznajder Adam 6.793 glosami. Z jedności So 
cjalUtycznej (lista nr. 4) Kruczkowski Bro­
nisław 7812 glosami. 

Ten okręg mial osiem mandatów. 
VI okręg wybierał czterech radnych. Tu­

ta] Obóz Narodowy uzyskał 6356 kartek, Po 
wszechny Blok Wyborczy 1994. 

Do rady miejskie] wchodzą z Obozu Na 
rodowego (lista nr. 4) Szwajdler Jan 665? 
głosami, Oalązka Jan — 6281, Piotrows • 
Edmund — 6182. 

Z Powszechnego Bloku Wyborczego (li­
sta nr. 1) — Borucki Bronisław 2176 gł. 

VII okręg liczył osiem mandatów. Tutaj 
Obóz Narodwy uzyskał 9899 kartek, Po­
wszechny Blok Wyborczy 4146, Jedność So­
cjalistyczna — 3508, Zjednoczony Żydowski 
Blok Wyborczy — 2299. 

Z Obozu Narodowego (lista nr. 6) do ra­
dy miejskiej wchodzą Grzegorzak Leon 
11479 glosami, Kowalski Bronisław — 9834, 
Rakowski Michał — 9666, Belka Antoni 
9506 glosami. 

Ze Zjednoczonego żydowskiego Bloku 
Wyborczego (Usta nr. 8) Reichman Meier 
9900 glosami. 

Z Jedności Socjalistycznej (lista nr. 4) 
Goliński Stanisław 9179 głosami. Z Po­
wszechnego Bloku Wyborczego Zajączkic-
wicz Jozef 3427 gł., Wolczyńskl Józef 3374 
glosami. 

VIII okręg liczył sześć mandatów. Tutaj 
wszystkich radnych przeprowadził Obóz Na­
rodowy, uzyskawszy 13.746 kartek. Z listy 
tej (nr. 4), do rady miejskiej wchodzą: Kra­
jewski Karol 13810 glosami, Gonera Stani­
sław — 13780, Sklerniewski Franciszek — 
IS730, Nawrocki Jozef — 13705, Ciechartskl 
Stanisław — 13676. Czyżewski Stanisław 

13672 gt 

IX okręg Uczył 10 mandatów. Tuta] Zje­
dnoczony Żydowski Blok Wyborczy zdobył 
7w80 kartek. Jedność Socjalistyczna — 5184, 
Obóz Narodowy — 4218, Zjednoczony Blok 
SJonlstyczny — 3394 I Poalej Sjon — 1863. 

Ze Zjednoczonego żydowskiego Bloku 
Wyborczego (Hsta nr. 9) do rady miejskiej 

W /strzał armatni do statku mandżurskiego. 
Dyplomatyczne milczenie Konsula snwiecKiego. 
LONDYN. 3l.S Atteneja Reutera w de 

Peszaeh z Charblna donosi o nowych 
*ajśclach na granicy sowiecko- manrfiur 
s , t l e j . Posterunki sowieckie rzekomo o-
strzellwały dwa parostatki mandżurskie 
"Wre nie zastosowały sie do sygnałów 
sowieckich. 

W rządowych kolach mandżurskich 

sytuacja ma być oceniana lako poważna 
zważywszy Jz wojska sowieckie rrzeko 
mo systematycznie ostr/eliwują statki 
mandżurskie na Amurze. Konsul generał 
ny sowiecki wobec którego władze man 
dżurskle złożyły energiczny protest rze 
komo dotychczas nie udzielił żadne) od 
powiedz!, tłumacząc sie niedyspozycja 

Prezydent Rzplitej w Kraków e. 
Sztandar na Zamku Królewskim. 

KRAKoW, 31,5 W dnia wczorajszym 
Przyjechał do Krakowa P. Prezydent Rze-
c,yp»*pot»te4 prot Ignacy Mościcki. Na dzie 
dzlftcu arka.v >wym zamka królewskiego ze 
*"rali się pr?~£atawiciele miejscowych wt£clv 
z woje­ łukowskim dr,. Kwaśniewski 
1 4 korpusu gen.. .Łuczyńskim, do w 

._4*ń.; Mondem i prezydentem miasta dr 
KapUękńń na cięcie, • . . 

• O godz | 6 , I O nadjechał samochód, wi< 
P Prezydenta R. P. wraz ze świtą. -

^an Prezydent Rzplitej odebrał przy dżwię 
" ach hymnu narodowego raport od dowOoj 
6 9 kompan]! honorowe] 20 p. p. a następnie' 

przeszedł przed Jej łrontem. 
Po przywitaniu się z przedstawlcielam 

władz Pan Prezydent udał się do *wyefe s-
artamentów na Zamku Królewskim. 

Na baszcie zamkowe) wywieszono sztan­
dar prezydenta Rzeczypospolitej. 

Prezydent Rzplitej w towarzystwie mał­
żonki i świty zwiedził wczoraj wystawę ko­
bierców mahometańsłdch w Muzeum Naro-
dowem w Krakowie. Z Muzeum Narodowe­
go Prezydent Rzplftej odjechał do Towarzy­
stwa Przyjaciół Sztuk Pięknych, gdzie doko­
na! otwarcia wystawy o. t „Saloo »934". 

wchodzą: Sztajn Sznajder Abram 23780 gło 
sami, Wajcman Józef — 16347, Margulis Jó­
zef — 10630, Zajdeman Majer — 6487. 

Z Jedności Socjalistyczne] (lista nr. 4) 
Milman Szmul — 19587 glosami, Nutklewlcz 
Szlama — 14736. 

Z Bloku Sjonistycznego (Usta nr. 7) Joel 
Eljasz — 12938 głosami. 

Z Poalej Sjon (Usta nr. 2) Holenderski 
Lew — 5458 gL 

Z Obozu Narodowego (lista nr. 6) Pa­
wlak Michał — 4328 gl., Ostrowski Ignacy 
- 4038. 

X okręg Uczył dwanaście mandatów. Naj 
większą Uość kartek zdobył Zjednoczony Ży 
dowski Blok Wyborczy 8496. Obóz Narodo­
wy — 6661, Blok SJonistyczny — 5579, Po­
wszechny Blok Wyborczy — 3261, Niemie­
cki Front Wyborczy — 3110, Jedność Socja­
listyczna — 3056. 

Ze Zjednoczonego żydowskiego Bloku 
Wyborczego (lista nr. 12) do rady miejskiej 
wchodzą: Mlncberg Lajb 26022 głosami, Lle-
berman Fiszel — 25916, Russ Benjamin — 
13715, Dobranicki Stanisław — 12312. 

Z Obozu Narodowego (lista nr. 9) Rost-
kowskl Czesław 7831 głosami, Potapczuk 
Mar Jan — 7798, Kapczyńskl Wacław — 7437 

Ze Zjednoczonego Bloku Sjonistycznego 
(lista nr. 10) Blaler Izaak 36890 glosami, 
luausz Giuyla — 4857. 

Z Powszechnego Bloku Wyborczego Wa 
lawskl Stanisław 5640 głosami. 

Z Jcdnośd Socjalistycznej (lista nr. 7) 
Zerbe Emil 11474 glosami. 
"\ Z ' Niemieckiego Frontu Wyborczego (U-
sta nr. 8) Kahlcr Oskar 4551 glosami. 

WOJEWÓDZTWO ŁÓDZKIE. 
WARSZAWA, 31.5 (PAT) — Wyniki 

wyborów w woj. łódzkiem (bez miasta Lo­
dzi) miast 44, mandatów 824. Wybory roz­
pisano w 44 miastach: Brzeziny, Stryków, 
Tomaszów Mazowiecki, Kalisz, Błaszki, Sta­
ną, Kleczew, Pyzdry, Rychwał, Słupca, Śle­
sin, Tuliszków, Zagórów, Lask, Pabjanice, 
Łęczyca, Ozorków, Poddębice, Aleksandrów, 
Konstantynów, Ruda Pabjanicka, Tuszyn, 
Zgierz, Piotrków, Bełchatów, Sulejów, Ra­
domsko, Koniecpol, Sieradz, Szadek, Warta, 
Zduńska Wola, Złoczew, Turek, Dobra, Unie 
jów, Wieluń, Praszka, Wieruszów. 

We Władysławowie termin wyborów 
przesunięto 

na okres późniejszy. 
Na ogólną ilośC 824 mandatów przypada 

na BBWR 404 ( 49 procent), PPS dawna 

Frakcja Rewolucyjna — 2, Stronnictwo Na­
rodowe — 137, PPS — 58, PPS Bund — 41, 
Niemcy prorządowi — 5, Niemcy — 22, ży­
dzi bezpartyjni 1 ortodoksi — 30, sjonlścl — 
17, Inne listy żydowskie — 96, Bund — 5, 
Niezależna Socjalistyczna Partja Pracy — 2, 
skrajna lewica — 5. 

Przed nom nacją 
nowych wojewodów. 

WARSZAWA, 31.5 — W kołach rządo 
wych coraz uparciej kursują pogłoski o bli­
skiej nominacji pułk. Jurgielewicza na stano­
wisko wojewody kieleckiego, jak również o 
zmianach na kierowniczych stanowiskach 
w niektórych województwach. 

Żydom zabroniono wstępu 
do p ływa ln i m ie sk ie j . 

BERLIN, 31,5 Rada magistracka mia 
sta Bruchsal w Badenji p o w i e l a uchwa 
lę, zakazującą nlearyjczykora korzysta 
nia z ph walni miejskiej. 

Chłopi rumuńscy groza królowi Karolowi. 
Nowe porozumienie polityczne w Rumun ji. 

BUKARESZT, 31.5 (Od wl. k.) — Groź­
ba ogłoszenia dyktatury wywołała w Rumu-
n]i nową konstelację polityczną, mianowicie 
porozumienie między dwoma zwalczająceml 
się dotychczas obozami L j . pomiędzy naj­
większą partją opozycyjną 

narodowych Zaranistów 
a Uberalnem stronnictwem rządowem. 

Naczelnem hasłem porozumienia jest wal 
ka przeciw próbie 

narzucenia dyktatury 
ze strony króla Karola U. Przywódca Za­
ranistów poseł Lupu oświadczył, że gdybj 
ktoś odważył się naruszyć konstytucję za­
przysiężoną przez trzech monarchów to chłf 

pi nie dopuszczą do tego. 

B wodzowi naczelnemu armji tybetańskiej 

w y l u p i o n o o c z y . 
SIMl A, 31,5 Z Lhassy donoszą o stra 

szliwem morderstwie, którego ofiarą 
>ad'ł b. wódz naczelny armji tybetan 
skiei 1 nngshar. Przed zamordowanie r 
Lungsharowl wylupiono oczy. Zabity 
'w l człowiekiem o wielkich wpływach 

1 cieszył sie cakowltem zaufaniem zmm 
lego Dalai Lamy. Morderstwo Jest, ]ak 
«,ic zdaje, rezult* iem Intryg nowego 
•tronnictwa którego wpływy w polity­
ce tybetańskie! znacznie wzrastają. 

Polscy legioniści na Forum Romanum. 
W.eika defilada w Rzymie. 

WARSZAWA, 31.5 — Wczoraj wyje 
chała do Rzymu delegacja legjonistów w 
osobach dyr. Dziadosza, posła Sterzaka, po 
sła Brzękocińskiego, posła d-ra Gosiewskie­
go I prof. Jastrzębskiego. Delegacja weź­
mie oficjalny udział w zjeździe Stowarzysze­

nia Narodowego 
Ochotników Wojskowych 

we Włoszech. Kulminacyjnym punktem uro­
czystości będzie przegląd na Forum Roma 
num 10 tysięcy członków Stowarzyszenia 
przez króla Emanuela i Mussoilnlego. 

Szczęśliwy los w trumnie. • 
Wdowa pod] 

PARYŻ, 31 .5 (Od wł. k.) — We Francji, 
jak podała ostatnio prasa w czasie ciągnie­
nia loterjl państwowej wygrana miljona fran 
kow padła na los, znajdujący się w posiada­
niu czterech osób. Jeden z posiadaczy 
ćwiartki zmarł, żona dowiedziawszy się o 
wygranej, nie mogąc odnaleźć losu wyraziła 

ęta wygraną. 
przypuszczenie, że bUet znajduje się w ubra­
niu zmarłego. Jak się obecnie dowiaduje­
my zarządzono ekshumację zwłok i rzeczy­
wiście 

los znaleziono. 
Uszczęśliwiona wdowa podjęła natychmiast 
wygraną. 

SZCZĘŚLIWE LOSY 
do I Klaay 30 Loterii Pallitw rut ią do »aby«ia 

W K o l e h t u r z * 

Bolesława mam 
Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 117. t e l . 248-68 

Cla j rn taa i * 19 czerwca r. b. 

Manewrujący parowóz 
ZABIŁ DWIE OSOBY. 

CZOKTKGW. 3I.S Na dworcu kolejo 
vym w Czortkowie zdarzyła sie wlecro 
em straszna katastrofa, która pociągnę 

la śmierć dwócb ludzL 
Mfata ona młelsce na torze kolclo-

Boże Ciało. 

Wspaniała pracesJa Bożego Ciała z Madrycla, 

wym miedzy mostem a dworcem. O go 
uinie 9 przez niezamknietą rampę kole­
jową przejeżdżała bryczka, zaprzężona 
w Jednego konia. Na bryczce siedziały 
trzy osoby. Przejeżdżając przez tor kole 
! nwy bryczka została nagle schwycona 
przez manewrujący parowóz. Skutki 
rdenenia były tragiczne. Aron Kren. 
'na'dnłacv sie na bryczce, został śmler 
teinie ranny i w czasie zakładania opa­
trunku zmarł. Fed Pidhlmiak zmarł po 
1 godzinnych męczarniach. Ostatni Nech 
"Yn Feideles został odrzucony przez lo 
!«imoty\ve wbok i cudem tylko uniknął 
śmierci- Również I koń dziwnym z b > 
giem okoliczności uniknął śmierci. W 
związku z katastrofą został tymczasowo 
przytrzymany zwrotniczy PKP. Jozcc 

Orudlriskl. pod zarzutem nieumyślnego 
spowodowania śmierci dw • osóh ł od?t;' 
wlony do dyspozycji sędziego śledczego 
w Oor tkowle . 

W ł a m a n i e do konsula t? pol ­
skiego w Wiedniu . 

WIEDEŃ, 31.5 (PAT) — W nocy z dni 
29 na 30 maja dokonano w Wiedniu włama 
nia do konsulatu- polskiego przy ut Renn 

/eg. 
Włamywacze przecięli druty aparatu aur 

mowego i otworzyU następnie 
kasę ogniotrwałą, 

w której jednak nie znaleźli żadnych pienię 
dzy. Akty 1 dokumenty zostały nienamsz: 



«*tr . •ccnrj". 

8 A N K 
przechowuje pieniądze. Jednak prayi-
rosl kapitału tnożaa osiągnąć tylko na­
bywając na 2-Ietnlą spłatę piękna dział 
kę w 60-letnim lesie sosnowym D O M I N I U M Ł U C M S E R Z 

Informacje: inż. Cybulski, Łódź, ul. Żwirki 18 (dawn. Karola) 
te l , 1 6 3 - 6 6 lub kancelar ja d o m . Lucmierz , U l . Z g i e r z 4 7 . 

Sowa serja szwiliwn- zdobywców ypfi 
13-ej serji 

Nagrody trzynaste] serji za uważne czy­
tanie przypadły w udziale następującym czy­
telnikom i czytelniczkom: 

I nagrodę — 25 zi. — otrzymała p. Jó­
zefa Urbańska, Łódź, uL Marji Plotrowlczo-
wej 7. 

I I nagrodę — 20 zL — otrzymała p. Ma­
ryla Kaczmarek, Łódź Tarnowa 55. 

III nagrodę — 15 zt — otrzymał p. Jan 
Kuźmiński, Lódi, Wólczańska 01. 

IV nagrodę — fl zł. — otrzymała p. J. 
Sztochórska, Pabjanlce, Zamkowa 7. 

V nagrodę — 5 zL — otrzymał p. Stani­
sław Markwart, Lódi, Przechodnia 36. 

VI nagrodę — 5 zł. — otrzymała p. Ale­
ksandra Najder, Łódź (Widzew) Batore­
go 10. 

VII nagrodę — 5 zł. otrzymał p. M Ko­
pi as, Tuszyn. 

VIII nagrodę — 5 zL — otrzymał p. Stani­
sław Ornat, Pabjanlce, Bugaj 13. 

IX nagrodę — 5 zł. — otrzymał p. A. Pl-
janka, Lódi, Piaseczna 19. 

X nagrodę — 5 z t — otrzymała p. Wera 
Miihle, Zgierz, Piłsudskiego 16. 

XI nagrodę — 5 z t — otrzymał p. Zdzl 
sław Jaklewlcz, Ozorków, Listopada 13. 

Cytry ukryte były w następujących sio 
wach: głowie, Z2wstydzona, wystr3szouej, 
podo4na, ż51ądck, poranił, Nies7częsne. 

Po odbiór nagród zgłosić się można w 
administracji przy ul. Żwirki 2 lub w Hlji 
przy ul. Piotrkowskiej 11 — w godzinach od 
16 do 19 popołudniu. 

W domu przy ul. Przędzalnianej 97 Jak w ulu. 

Łuczak — fałszerz monet i kłusownik, 
Łódz, 31 maja. Dochodzenie w spra­

wie ujawnione] przed trzema dniami w 
jednem z mieszkań przy ul icy Przędzal-
nlanei 97 (o czem donosiło Już »Echo") 
f ab ryk i monet 10 z lo towych, zostałf l 
już ukończone 1 w inn i znaleźli się pod 
kluczem. 

Fałszerstwem monet za jmował się 
niejaki Franciszek Łuczak, zamieszkały 
przy ul- Wac ława 9 (a nie Jak uprzednio 
podalKmy Wac ława 10.) 

Dalsze dochodzenie u jawni ło , że Łu ­
czak puszczał w obieg fa lsyf ikaty 10 zło 
towe przy czynnej pomocy małżonków 
Marjanny I Józefa T łok lńsk lch, właśc i ­

cieli sklepu kolonjalno spożywczego 
przy ul . Napiórkowskiego 174. 

Jak się okazuje Józef T lok lńsk l I Łu 
czak skupowal i na prowinc j i trzody chle 
win i , za którą płaci l i na prowinc j i falsy 
f ikatami. 

Niezależnie od fabrykacj i pieniędzy 
Łuczak, k t ó r y b y ! już k i lkakrotn ie podej 
rżany o fałszerstwo pieniędzy, t rudni ł 
się wraz z Tloki i ' iskiml k łusownic twem, 
uprawlanem na szeroką skale w okol i ­
cach Pabjnnlc. Józefa I Marjannę T lok iń 
sklch oraz Franciszka Łuczaka osadzono 
w więzieniu śledczem przy ul Kopernl 
ka do dyspozycj i w ładz sądowych. 

Trzask rąk i nóg. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Lodź, 31 maja. W dniu wczorajszym w 
godzinach popołudniowych na ulicy Stodol-
nlanej pchnięty przez grupę bijących się 
awanturników upadł przechodzący w tym 
czasie 15-letnl Kazimierz Lupa, zamieszkały 
przy ulicy Gdańskiej 6. Chłopiec odniósł 
złamanie ręki. Lekarz pogłowia ratunkowe­
go, po udzieleniu pierwszej pomocy, prze­
wiózł chłopca do szpitala miejskiego w Ra-
dogoszczu. 

• • • 
Majchrzak Jan, zamieszkały przy ulicy Asny­
ka, 5 będąc pijany usiłował wskoczyć na wóz 
Straciwszy równowagę Majchrzak wpadł 
pod kota 1 odniósł ogólne obrażenia ciała. 
Ofierze wypadku udzielił pierwszej pomocy 
lekarz miejskiego pogotowia ratunkowego. 

• • • 
W korytarzu przy ulicy Moniuszki 6 u-

padł i złamał nogę Konstanty Lange, zamiesz 
kały przy ulicy Sienkiewicza 39. Lekarz po­
gotowia, po udzieleniu pierwszej pomocy, 
przewiózł Langego na kurację do szpitala. 

* 
Stanisław Jasiński, zamieszkały przy uli­

cy Kątncj 56, został pokłóty nożami przez 
Stanisława Wojterę (Wójtowska 23). Sta-

P L A C E w S T O K A C H są do sprzeda­
nia tanie] niż dotąd przy przedłużeniu 
ul icy Pomorskiej- Dojazd t ramwajem 
4 ką i 10-ką. 20 minut od krańcowego 
przystanku t ramwajowego. Informacji 
udziela dwór w Stokach w niedzielę, 
śa ic ta 1 codziennie. 

słńsld odniósł rany głowy. Pomocy udzie­
lił mu lekarz Ubezpieczało! Społecznej. 

W bójkach odnieśli rany Hersz Fajcrman, 
zamieszkały przy ulicy śródmiejskie] 19, 
oraz 18-letnl Moszck Rozner (6-go Sierpnia 
10). Pierwsze] pomocy udzielił im lekarz 
pogotowia ratunkowego. 

Pobór rocznika 1913-go 
(a) Jutro 1 czerwca rb. o jrodzinis 8 rano 

winni si« stawić do przeglądu wojskowego: 
przed komisją poborową Nr. 1 U^lotrkowska 89 
parter) poborowi rocznika 1913 s terenu 5 ko­
misariatu PP. o nazwiskach na litery P. Sz.: 
przed komisją poborową Nr. 2 (Piotrkowska 89, 
2 patrol poborowi rocznika 1913 z terenu 10 ko­
misariatu PP. o nazwiskach na litery S. Sch. 
Sz. S. T. U. W. Z. Z. Z. oraz z terenu 12 komi­
sariatu PP. o nazwiskach na litery A. B. C : 
przed komisją poborową Nr. 3 (Piotrkowska 1631/ 
poborowi rocznika 1911 kat. B z terenu 12, 13 
1 14 komisariatów PP. wszyscy; przód komisją 
poborową na powiat łódzki (Rzgowska 84) po­
borowi rocznika 1913 % gminy Brus, o nazwi­
skach na litery od A do L oraz rocznika 1911 
l 1912 kat. B wszyscy. 

M E B L E 
po ranach znaczni* zniżonych pojedyncze I cał­
kowite urządzenia najnowszych U.onów poleca 

Sk ład mebl i 1 P o d U w n l a Lae ta r 
J. K U £ M N S \ I , N a p i ó r k o w s k i * ™ 7 

RZEMIEŚLNIK POLSKI 

przed założeniem 
anaratn 

Ortopedysta-Konstruktor 
wykonywa wszelkie prace, wchodząca w 
zakres ortopedii: sztuczne ręce. nogi. 
aparaty ortop. wszelkich systemów, gor­
sety na skrzywienie kręgosłupa, wkłady 
ortopedyczne na płaską stopę (platfus) z 
kompozycji aluminiowe! I z masy. Apara­
ty własnego wynalazku na krótsze nogi, 
zastepujan obuwie na korku (można na 
nie wkładać normalne pantoielki). Pasy 

rupturowe | brzuszne 1 t p. 
P r a c o w n i a o r t o p e d y c z n a 

Józef Rosenberg 
Ł ó d ź , Pf o t r k o w a k a 114 w podwórca 
tel. 167-10. Przylmaie od 9—12 I od 3—7. 
Solidnym I odpowiedzialnym udziela sie 

kredytu. 
Speijalny dział obu w u ortopedycznego. 

Ubezpieczonych w Kasie Chorych przyjmuj* 
Obfduga daroaka i robaka. po założeniu aparatu 

właanei konutmkcjt 

Zdarzenia i wypadk i 
ubiegłej doby. 

— Wczoraj przybył do Paryża Prymas 
Polski ks. kardynał Hlond, którego na pero­
nie powitali arcybiskup Paryża kardynał 
Verdier i ambasador polski Chłapowski. 

— 80-ta nadzwyczajna sesja aRdy tigi 
rozpoczęła się wczoraj. Postanowiono wy­
stosować nowy telegram do rządów, które 
nie i-dzicliły dotąd odpowiedzi w sprawie 
embargo na eksport broni do Boliwji i Pa­
ragwaju. W dalszym ciągu posiedzenia se­
kretarz generalny Ligi Avenol zakomuniko­
wał, te otrzymał od księcia P&zczyńrklego 
petycję w sprawach podatkowych. Sprawa 
ta ma być rozpatrzona na jednej z najbliż­
szych sesyj. 

— Na cmentarzu obrońców Lwowa u 
stóp pomnika wzniesionego ku czci pole­
głych w wojnie o niepodległość Polski lotni­
ków amerykańskich odbyła się uroczystość 
złożenia wieńców. Między innymi wzrusza­
jące przemówienie wygłosił ambasador Sta­
nów Zjednoczonych Cudahy. 

W A L N E ZGROMADZENIE 

Rada Okręgowa Unj i P tacown ików 
Umys łowych zawiadamia, że w piątek 
dn- 1 czerwca o godz. 1930 odbędzie się 
doroczne walne zgromadzenie delega­
tów rady. 

Obecność wszystk ich delegatów obo 
wiązkowa. 

Imprezy sportowe 
w dniu ds ie ie jezym. 

W dniu dzisiejszym z okazj i święta 
odbędą się w Łodz i następujące impre­
zy spor towe: 

P i ł ka nożna: Boisko W I S , o godz. 
10.3U mecz o mistrz, k l - A : ŁTSG— Ha-
koah, o godz. 17 mecz o mis i rz . klasy A 
W K S ~ W i m a . Boisko Widzewa, o godz. 
1030 przed pol . mecz o mistrz, k l . A W l 
dzew Union Tour ing 1 o godz. 17 mecz 
o mistrz, k l . A : M a k a b i - Kal isk i Klub 
Spor towy . Boisko Ł K S o godz. 10.30 
mecz o mistrz, k l . A. Ł K S lb —SKS. 
Wszystk ie mecze o mistrz, k l . A poprze 
dzą przedmecze rezerw. Pozatem w Ło­
dzi 1 na prowinc j i odbędą się dalsze me 
cze o mistrz, k l . B 1 C. 

—Lekkoat le tyka. Stadjon W i m y o 
godz. 10 trójmecz lekkoat letyczny ŁKS— 
Wima - W K S . 

— Tenis. Ko r t y Union Tour ingu, o go 
dżinie 9 rano: d rużynowy mecz o mi­
strzostwo: Union Touring— ŁKS . 

— Kolarstwo. Wyc ieczka ko larzy do 
Łowicza na zjazd gwiaździsty. 

HNA R A T Y " ubrania na obstalunek z 
najlepszych towarów Bielskich I Toma­
szowskich oraz najlepsza robota u Men-
drowskiego. Nowomiejska 5. Godziny 
sprzedaży od 6~8 wieczorem. 

Z A W O D O W A K R A W C O W A przyj­
muje do nauki kro ju 1 szycia, wyucza 
rysunków zasadniczych oraz modelo­
wania. Opła ty tygodniowo 3 zł. Adres: 
Gdańska 154. f ront , 2 p. m. 18. 

OKAZYJNIE do sprzedania aparat r_a-
djo 4- lampowy wraz z aparatem ano­
d o w y m Philipsa na prąd, akumulato­
rem 24 k i lowatogodzinnym 1 aparaten \ 
do ładowania akumulatora też f i rmy 
Philips. Wiadomość u l . Karolewska 18, 
m. 10, od godz. 2—4. 

SKLEP spożywczy do odstąpienia. Rad­
wańska 17, wiadomość na miejscu-
40.00Q cegieł sprzeda natychmiast (. ( ' 
gtelnia, G łowack iego 18-20 róg Brzeziń-
skiej 100. telefon 175-66. 

POKÓJ umeblowany, słoneczny, w e i ' 
cie z kory ta rza , « łazienką. Tan io '.d^ * 
oanajecia, P i ramowicza 5, front, m. 11 

Porto za przesyłkę pocztą 5 g r o szy i 
Czternasta seria nagród 

za uważne czytanie. 
Słowo z umyślnym błędem (cv fra) na 4 stronie wyciąć l zachować 

Co tydzień 11 nagród! 
Ministerstwo zezwoliło na ulgowa opłatę W WYSOKOŚCI 8 GROSZY kopv 
otwartych, leżeli będą zawierały nakle Jone wycinki BEZ DOPISKÓW. Czv 
łelnlcy nasi mogą więc odtąd przesyłać koperty z wycinkami bez dopisków 
za opłata pocztowa 5 GROSZY, a adres nadawcy umieszczać na odwrocie 

koperty. 

Nieszczęśliwa kobieta 

skoczyła z 4-go pietra na bry 
WARSZAWA, 31.5 — Wczoraj po raz 

szósty z rzędu dokonała zamachu samobój­
czego niejaka 51-letnia R. tederfarbowa, 
zamieszkała przy ul. Bonifraterskiej 17. Le-
derfarbowa od dłuższego czasu 

na tle choroby nerwowe] 
była prześladowana przez manję samobój­

czą. Dotychczasowe zamachy rodzina w 
porę paraliżowała. Jeszcze onegdaj po­
wstrzymano nieszczęśliwą kobietę przed wy 
piciem trucizny. Wczoraj korzystając z nie­
uwagi domowników skoczyła z 4-go piętra 
na bruk, zabijając się na miejscu. 

Uroczyste nabożeństwa ku czci Najśw. Sakramentu 

i katedrze l i i i . 
Dziś, zwyczajem uświęconym od w ic 

ków. Kościół Katol ick i na catej kul i 
ziemskiej obchodzi wielką pamiątkę i r 
stanowlcnla Najśw. S a k r a m e n t u - dzień 
Bożego Ciała, którego uroczystość s 
Wielkiego Czwar tku ze względu na 
przysłonięcie k i rem Mek i Pańskiej Zba 
wiciela 1 zbliżającego się dnia śmierci 
Boga- Cz łowieka na k r zyżu , tradycją ko 
ścielną (bullą papieża Urbana I v r. 1264) 
zostaf przeniesiony na czwartek po 
Tró jcy Święte j . 

W dniu dzisiejszym Łódź kato l icka za 
manifestuje swoje gorące uczucia ml łoś 
cl j czci dla Chrystusa Króla w Tajem­
nicy Eucharystycznej, biorąc udzlaf w 
uroczystem nabożeństwie o godz. 10 ra 
no. odprnwionem z wystawien iem Najśw 
Sakramentu w Katedrze św. Stanisława 
Kostki , oraz wie lk ie j procesji .która po 
skończonem nabożeństwie wy ruszy 
bezpośrednio do czterech o ł tarzy, k leru 
jąc się do kościoła Ma tk i Boskiej Z w y 
dęsk ic j . 

Nabożeństwo celebrować będzie JE. 
ks. biskup dr. K. Tomczak w asystencji 
l icznego duchowieństwa. W uroczysto­
ściach wezmą udział: Kapituła łódzka 
duchowieństwo, przedstawiciele władz 
państwowych .organizacje Akpjł Kato­
l ick ie j , stowarzyszenia społeczne, ku l tu 
ralno -oświatowe, asysta kościelna, kor 
poracje rel igi jne, Stowarzyszenia Mło­
dzieży, krucjata. 

Na uroczystości Bożego Ciała do ka 
tedry przybędą procesie ze wszystk ich 
nnrnfłł łńoWlcb W czasie procesll nrzy 

czterech symbol icznych ołtarzach od­
śpiewane zostaną Ewangeljc Św., po któ 
rych pienia rel igi jne wykonają połączone 
chóry katedralne pod k ie rown ic twem Pi 
prof. Ullasa. P rzy ołtarzach s t ra t po'1 
rządkową pełnić będą organizacje rel igi i 
ne. 

Ołtarze ustawione zostaną: p ierwszy 
przy ot. P io t rkowsk ie j 242, drugi przy 
ul. P io t rkowsk ie j 194. trzeci przv ul ks 
bpa. Bandursklego, ostatni na zewnątr* -

kościoła Matk i Boskiej Zwyc ięsk ie j . 
Po zakończonej procesji zostanie u-

dzielone b łogosławieństwo Najś. Sakra 
m e n e m . 

W czasie o k t a w y Bożego Ciała wć 
wszystk ich parafjach łódzkich, r w y c z t * 
jem lat ubiegłych odbywać się będą urn 
czyste procesje eucharystyczne. Z racj i 
ok tawy Bożego Ciała rano I po połud' 
niu we wszystk ich kościołach odprawia 
ne będą nabożeństwa z procesją z bfogc 
sfawieństwem Najśw. Sakrr tnentu. 

Diecezjalny Instytut Akc j i Katol ickie, 
wyda ł pleśni rel igi jne ku czci Najśw. Sa 
kramentu na uroczystości Bożego CiafJ 
śpiewane w czasie procesji Eucharysty­
cznych! 

Uroczysta nowenna do Serca P. Jezasi 
z kazaniem O. Supcrjora W . Wiń tucho* 
wsklego odbędzie się w kościele OO- Je 
zui tów ul . Podleśna od 1 do 9 czerwca o 
godz. 7 w . 

Zakońcńzenle dn. 10 w niedzielę —od 
pust, całodzienne wystawien ie N. Sakra 
mentu, wie lka doroczna procesja I Nabo 
żeńsiwo polowe— przed frontem kośclof* 

Wygrana 1 . 0 0 0 . 0 0 0 złotych padła 

Zespół Pracy" w kolekturze 
w Łodzi ul. P io t rkowska 1 0 8 , (w podwórzu) tel. 106-85. 

Szczęśliwe losy do 1-ej klasy 30 Loterji Państwowej już nadeszły. 

Wybi tn i artyści polscy 

ozdobią wnętrza nowych okrętów. 

K A C Z M A R E K Stefan, Marys ińska 6 V 
zgubił k w i t kaucyjny nr. 51086 na zł. 
15.— w y d . w Elek t rowni Łódzkie j . 

O T O M A N Ę skrzynkową, tapczan, le­
żankę, krzesła dębowe, robota solidna 
tanio sprzedam, Kil ińskiego 160, Przez 
dziecki. 

1 IMIMJ — —RR—— 

j SKLEP spożywczy rogowy z pokojem 
I i kuchnią istniejący od ki lkunastu la t 
' spowodu wy jazbu do sprzedania, ul-
l Dworska 24. 

WARSZAWA, 31.5 — Dwa nowe okręty 
które buduje dla Llnjl Gdynia — Ameryka 
stocznia włoska w Monlalcone, — w zamian 
za węgiel polski, będą ozdobione wewnątrz 
przez wybitnych artystów polskich, którzy 
w tym celu 

wyjadą do Wioch. 
Artyści wykonają m. In. różne motywy regjo 
nalne polskie, aby okręty te wyróżnić 1 tym 
sposobem zapoznawać także obcych ze sztu 
ką polską. W tych dniach wyjechał do Mon-
falcone naczelny dyrektor Llnjl Gdynia — 

Ameryka, p. A. R. Leszczyński wraz z komi­
sją artystyczną, powołaną przez Minister­
stwo Przemysłu i Handlu, a złożoną z arty* 
stów-prolesorów Jastrzębowskiego, Niemo-
jewsklego, oraz inż. Brukalsklego. Hottoroi 
we przewodnictwo tej komisji objął minister 
W.R. I O.P. Jędrzejewicz. Pozatem wyłonio 
no komisję nadzoru budowy tych okrętów 
pod przewodnictwem dyr. departamentu mof 
sklego w Min. Przemyśla 1 Handlu tai. Le* 
narda Możdżeńsklego. 

Likwidaca strajku w Zgierskiej Manufakturze* 
Robotnicy opuścili mury fabryki. 

ny robotników obecni byli delegaci fabry*'» 
kler. związku włókienniczego p. Karchefi 

ZGIERZ, 31.5 — Odbyła się tu konleren 
cja w Komisariacie Policji, na której ze stro 

D ź w i ę k o w y kinofcaatr 

CORSO 
ZIELONA 2 — 4. 

• B a s k a a k a r a a ^ y j n y „ B O K S E R i D A M A " 
witnataiaey dramat kobiety, o której aerce walera pielcia.. Reżyser ja wiel­
kiej* W. S. Vao DTke'a. w* roli głównej M Y K N Ą L O Y 1 trzel krilowie 

•letcl: M A X t i A E H , P R I i - O C A R N Ł R A , J A C K DEM3EY 
laapeaając* treść, rewelacyjaa rewia, zachwycające pi*«enkl 

film p. t 

[ „Dwa oWcza" REN MEYNARD 
• 2 

* a. 
•lekawa tref6, karkołomne tricki, brawurowa gra. 

Początek • jodz o * 4-ei pe południa w niedziele i awiata 
• *o dziale 12-ej w peJudaie. 

Insp. Opolski, przedstawiciel fabryki o. S** 
mucl i komisarz policji. Po długich obr«* 
dach doszło wkoncu do porozumienia: *°* 
botnlcy 

opuścili mury fabryki 
na zasadzie postanowienia przywróceals *t* 
rych praw. 

* I T ! < 



S r * * 

Kryzys wszędz ie 
T A R G P C H E 

Pary i , w maju 
Tylekroć t lywel lśmy I czytaliśmy 

o słynnym -Targu Pcheł" na krańcach 
Paryża, a wrót S t Ouen te zdjęła nas 
ochota zobaczyć na własne oczy je 
dną s najciekawszych osobliwości ro­
gatek paryskich. 

Ani śnie*, ani deszcz, ani wiatr lub 
prażąca słońce 

nie sa zdolne powstrzymać zwolenni­
ków ..Targu Pcheł** od zwiedzenia go 
w niedziele popołudniu, gdy natłok pu 
blicznoścl jest równie wle l i f l . Jak w 
Lone-champ w dniu ..Grand Prix. 

Chcąc sie dostać do bud I stoisk, trze 
ba orzedewszystklem mlnać szeregi we 
drownveh handlarzy, wyciągających ku 
nam zachwalane obiekty swej sprzeda 
i v : orzechy ziemne, nożyk i do brzy 
tew. migdały, pomarańcze, a nawet go 
łowane kraby... okropność! 

Nawoływan ia do kupna przeplatane 
Sa uwagami dla gapiów k tó r ym w y 
rnnwnl h n n r l ' i r 7 ł > doradzała ..snrzarnać 

s ię" , b y nie zabierać miejsca innym. 
Idąc lewą stroną szerokiego bulwa 

ru, można koleino ubrać sie od stóp do 
g łów, oczywiście nie w w y t w o r n e rze 
czy, sprzedawane w sklepach pary­
skich, lecz za tanie pieniądze w trochę 
przyniszczone rzeczy — naprz. pul!ove-
ry sa do nabycia po 5 f ranków, a tu 
zin skarpetek za dziesięć fr . 

Co do konfekcj i , zdawałoby się. że 
kupcy ty l ko na nas czekal i . Uprzej 
mość Ich była niesłychana: Jedni c h w y 
tali nas pod rękę z prawej s t rony, dru 
Jzy z lewej n iektórzy nawet ramie 
niem obejmowal i stan towarzyszących 
nam pań, zapraszając do wnętrza skle­
pu, gdzie odbywa ła się sprzedaż »Ii-
'<widacvjna*\ 

Podobne sprzedaże przez cały rok od 
bywają się na ..Targu Pche ł " gdzie mi 
mo to nigdy nie brakuje towarów. 

Uderza obecnie, że większość skie 
oów i stoisk na słynnejn targowisku 
7 n a ' d u l e sie w rekach cudzoziemców. 

R u m u ń s k i ś w i ę t y . 

Rumuński synod prawo­
sławny ogłosił beatyfi­
kacje księcia Konstantyna 
Brancoveanu, ściętego 
przez Turków w roku 
17H za odmowę przej 

ścla na muzulmanlzm. 

jak sądzić można z akcentu. Słyszy 
się ponadto często żargon żydowski , 
oraz język rosyjski , Natomiast wszyst 
kie lokale r o z r y w k o w e w tej dzielnicy 
są rdzennie francuskie. 

W Jednym z nich, jak głosił afisz, od 
b y w a ł się koncert . .symfoniczny". Ze 
spół ork iest ry s tanowi l i czterej przy 
stojni młodzieńcy z czerwonemi Jedwab 
nem! szalikami na szy i . W innym loka 
lu dancing połączył liczne pary, tań 
czące zapamiętale i w milczeniu. 

Zwraca uwagę szereg a n t y k w a m i , 
wystawia jących na sprzedaż różne 
przedmioty, z rozmaitych epok I różno 
rakiego stylu- W tych skromnych po 
zornie sklepach amatorzy pięknych bron 
zów nabyć mogą przedmioty istotnei 
wartości . Na nieszczęście, odkąd ama­
torzy przyjęl i zwycza j po zwiedzeniu 
sklepu z nonszalancją wskazywać na w v 
brany przedmiot, pytając odnłechcenia: 
— „ A to ile kosztu je?" antykwarjusze 
k tó rzy praktykują ten sam system 
przy własnych zakupach, nie dają sit. 
wziąć na lep sztucznej obojętności i w \ 
mieniaja bardzo wygórowane ceny, wie 
dząc zgóry, że »amator" tem się nie 
zrazi . 

By l i śmy świadkami , Jak elegancka 
para małżeńska, należąca z pewnością 
do el i ty towarzys twa paryskiego, naby 
wała wspaniałego Iwa z bronzu. którego 
rozmiary by ł y najwidoczniej pjzystoso 
wane do apartamentów pczedwojen 
nych. Pan żałował t y l ko , że nie posia 
da odpowiedniego postumentu, lecz w ła 
śclcielka a n t y k w a m i obiecała temu za 
radzić, i w ciągu trzech dni, sprowa 
dzić piękną podstawę z różowego mar 
mura z okuciem z bronzu. Zastanawia 
ją źródła, z k tórych te przedmioty mo 
ga być dostarczone. 

Obszerne składy mebli na ..Targu 
Pcheł" mieszczą całe urządzenia pokoi 
i ogromny dobór pojedynczych mebli. 

Wśród stoisk panuje obecnie samu 
war , k tó ry króluje wszechwładnie, za 
stąpiwszy francuski l i tr wina. 

W Jednym ze sklepów wśród stosów 
zardzewiałego żelastwa zauważyl iśmy 
ładny posążek Wolności . z imitacj i 
bronzu. kopję statuy, znajdującej się w 
porcie nowojorskim, z lampą elektrycz 
ną w ręce. Nieco dalej bardzo 
dekoracyjną lampą naftową ko 
lora zielonego. Weszl iśmy do sklepu 
zapytać o cenę, I wkrótce nawiązała 
się rozmowa z właścic ielami, rodowity 
mi Francuzami z Lyonu . 

U K A F T A L A 
padają na*większe wygrane 
padł pierwszy w dziejach loterji MILJON 

dziesiątki tysięcy osób zdobyło 

FORTUNĘ i DOBROBYT 
Pamiętaj , że sprzedaż losów do I Klasy 30 Loterji 

rozpoczęła i ł e los należy kupić w kolekturze juz się 
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Matni taniec zakochanej dziewczyny. 

Strzały przy dźwiękach patefonu. 
Zagadkowa tragedja rozegrała się w 

trancuskiej miejscowości Mortagne. Miody 

Oświadczyl i nam, że ceny ich są na 
prawdę l ikwidacyjne, gdyż sprzedali! 
sklep- Wspominal i z rozczuleniem cza 
sy, gdy do nich na ..Targ Pcheł" za 
Jeżdżali Amerykanie w lśniących au­
tach, z szoferami w białej l iberi i . . . 

Wszędzie to samo: k r yzys nawet na 
..Targu Pcheł" , choć o „ z ł y c h " intere 
sach tutaj mówić nie można, bowiem, 
jakko lwiek sprzedaje się tu mniej pięk 
nych i cennych an tyków, Jest jeszcze 
znaczne zapotrzebowanie na kupna »oka 
zy jne" , ilustrujące nędzę ludzką. 

Trudno po - zwiedzeniu wTargu 
Pcheł" nie odczuć dążeń reformator 
skich, spojrzawszy na szczątki i łach 
many, stanowiące jedyne rzeczy, odpo­
wiadające zdolności nabywczej szer 
szych upośledzonych mas-,, 

Niestety, po wszystkie czasy istnieć 
będą ..Targi Pcheł " i gapie, przygląda 
Jacy się bezsilnie ludzkiej nęozy. Ma i . 

Szwajcar Oanzer zaręczył się przed kilku 
miesiącami z 23-letnlą córką szynkarza Hu 
berta Vlolen. Danzer, który żył ze swoją rt 
dziną w niezgodzie, postanowił wyjechać 
do Paryża. Huberta chciała mu towarzy­
szyć, lecz Danzer miał 

zamało pieniędzy. 
Zrozpaczona dziewczyna namówiła swego 
narzeczonego, aby popełnili wspólnie sa-
mobojstwo. 

Danzer zgodził się. Celem wykonania 
swego planu udali się oboje popołudniu do 
pobliskiego lasu. Tam nakręcili gramofon, 
który przynieśli ze sobą 1 tańczyli aż do 
wieczora. Potem dziewczyna zażądała od 
swego narzeczonego, ażeby ją zastrzelił. 
Danzer posłuchał, lecz zranił tylko dężkc 
dziewczynę. Wówczas ranna zażądała, 8Ż< 
b y J ą dobił celnym strzałem. Danzer strze­
lił do niej leszcze dwukrotnie, tym razem zw 
bijając J a na miejscu. 

Potem Danzer usiłował podobno popeł­
nić samobójstwo, lecz zgubił w trawie na­
boje I nie mógł Ich znaleźć. Wrócił więc dc 
domu, gdzie go aresztowano 1 osadzone 
w więzieniu. 

IRENA ZARZYCKA, 

Wschody i Zachody 
1 7 

Czy nie lepiej kochać tak, bez ni­
czego? bez zobowiązań? 

— Tam, gdzie Jest miłość Polu, tam 
Już są zobowiązania. Klełbie we łbie lesz 
Cze masz. moja panna Kochasz Jurka, 
ale ciągną cię bańki mydlane uciech 
Świata I zapominasz o tem, te masz być 
matką I kochanką i żona Jednocześnie. 
Chcesz wszystko z życia brać za darmo 
ale nic nie dawać. Jeśli dajesz to dla za­
spokojenia swego egoizmu, dajesz gdy 
ten dar clę nic nie kosztuje Wszystko 
błerzerz powierzchownie ale wiedz o 
tem że największe skarby 1 ziemia i wo­
da chowają w głębi. 

— W głębi żyda Jest tylko smutek 
— Eh, głuptasie. Posłałbym cię Jesr 

lo freblówki 1 parę razy przetrzepał 
skórę. 

— Ksiądz tak zawsze, a ja mówię po 
"ażnle. • *"*"-

— Nłe mówisz poważnie. Trzepiesz 
Paullnko to wszystko nie ma sensu. Nikt 
c ' nie zabroni śmiać się. czasem nawet 
Poflirtować. ale Paullnka szczęścia nie 
tak szukać należy, a ono przecież samo 
'dzl« do ciebie pod postacią dziecka, któ 
r ? r n u masz zapewnić byt. które musisz 
urobić na człowieka Pomyśl o tych 
Wszystkich matkach, co me mają czem 
^włnać zsiniałej kruszyny, powiedz so 
hie: Jestem zdrowa 1 młoda mam obowia 
Z e k dla społeczeństwa wychować do 

"*° leszcze Jednego obywatela. Konnli 
u T > e c 7 śmiecie, które ci serce zapchały 
wejrzyj w świętość małżeństwa Polu. 

męża swego miłuje, samego sleblp 
miłuje, albowiem nizdy żader. ciała 
"^sgo nie miał w nienawiści" Nie do-
r n s f a < t v l e szcz oV dos^ł^ństw* Żnnv. 
«T» ob<-.;,'.: v ' k . „ : ,• l<»:-a :..>»• 

Powieść 

tego... a Jeszcze innemu dawać usta do 
pocałunku. To nie grzech nawet, ty lko 
marność 1 brud. 

Paulmka już płakała.. Zrobi ło mi się 
żal tego dziecka, co głód ciała uważało 
za głód duszy. 

— Czy ja zawsze będę taka? 
•—Nie, Po lu l Ale musisz się najpierw 

obmyć łzami cierpienia, musisz zapom­
nieć o sobie, rozumiesz? 

— T a k ! 
Nadszedł Jerzy. Po serdecznem przy 

witaniu siadł obok mnie I położył rękę 
na g łowie Pol i . Zaczerwieni ła się I przy 
łożyła tę dłoń do różowego policzka. 

— No, Jurku t rzymaj babę kró tko I 
nie rozpieszczaj Jej zanadto, bo już w i ­
dzę, że się pani Poli w g łówce przewra­
ca. Bywajc ie z d r o w i 

Pola straci ła posadę.. B y ł o im teraz 
trochę ciężko, bo Jerzy dużej pensji nie 
miał, a przecież oboje byli .na d<» r , 'b 
ku". Z trudem znalazła Jeszcze k i lka 
lekcji i marzy ła że uskładają sobie t ro­
chę pieniędzy, wezmą większe miesz­
kanie I t.p.. Zajęła się sama gospodar­
stwem i w nawale pracy zapominała o 
swoich „ tęsknotach" a'e rzecz dziwna, 
nie zapominała o modl i twie. . 

— Niech C i Boże cała moja praca i 
wszystkie k łopoty idą na chwałę i po­
dziękowanie za to. że jestem szczęśliwa 

Na wiosnę jednak gdy zaczęła zastra 
szaiąco mizernieć Jerzy wys ia ł ią • na 
wieś.. Nie miała tam ani towarzys twa, 
nnl specjamych wygód, ale Jakoś czuła 
-!e spokojna 1 zadowolona.. Chodziła 
między zbożami I n*mlrc*lafa sie radoś 
nie myśląc o dziecku które przyjdzie na 

- v i a t Oo / f T lT t ru g^dr lcą pr»fWe«r»Nl 

ka.. 
By ła przecież młodziutka | urocza.. 

Inne panie z Jej towarzys twa baw i ł y 
się, zostawiając dzieci na opiece służ­
b y . Pola nigdy., lekcje teraz miała u 
siebie, nie potrzebowała biegać po 
mieście.. Kiedy wychodzi ła na godzin 
ny spacer już by ła niespokojna 1 zde­
nerwowana i wracała czem pred/.ej 
do maleńkiej Mar j i -Krys tyny. . Czasem 

wiadań koleżanek o zabawach I t a ń ­
cach, a Jednak tkw i ła przy małej, któ-

Imyślami ubiegły rok i wszystk ie te go- [ swym pociechom, Jak to czyni ła Pol in-
dziny widziała pełne uroku i czaru, ża­
łowała swoich grymasów i łez, — mo­
głam być przecież szczęśliwą bez gra­
n i c , ale zato teraz, gdy Juruś przy­
jedzie..-

Przyjeżdżał co niedziela, obładowa­
ny paczkami 1 gdy wybiegała naprzeciw 
roześmiana i wesoła, topniał ze szczęś­
c ia- A ona po Jego wyjeździe tęskniła 
znów cały tydzień, ale osią Jej zaintere 
sowanła i wszystk ich myśl i by ło dzie­
cko. Pod koniec czerwca f?rzv przHe 
chał, b y zabrać ją do k l in ik i , tymcza­
sem na dzień przed wyjazdem przyszła 
na świat zdrowo i cało dziewczynka. 

Poła wie lk iemi oczyma spoglądała 
na zawiniętą w poduszce kruszynę. 

— O, Jezu to jest moje?... z tego wy 
rośnie taka sama jak ja kobieta i tak 
samo będzie marzyć, kochać, płakać 
i tęsknić... Jakież to wspaniałe jak -
ka Jest potęga Boga... Ja mała hi * 
mam córeczkę — myśla ła z oczyi.... 
pełnemi łez. 

— Jurku, będziemy Ją strasznie ko 
chać, p rawda? 

i — A kogo mam kochać, jak nie 
was? — odparł spokojnie. 

Pola zaś, ta wąt ła choć śliczna roś 
l inka, która żyć nie może bez jakiegoś 
oparcia, popatrzała na nięza i rzeki,* 
c icho: 

— T y jesteś także i mój drogi , naj- j 

W t e d y opanował mnie gniew. Krzy 
kną łem: 

— Teraz grzeszysz 1 bluźnisz, pusta 
bezmyślna lalko... teraz depczesz przy 
sięgi i wszystkie twoje dobre postano 
wienia teraz odrzucasz precz dary, któ 
remi tak hojnie obsypała cię dłoń Pana 
Jak muł jesteś, który rozumu nie ma, a 
żyje ty lko aby jadł i spa ł . Poco t y źy 
jesz kobieto... lepiejbyś umarła i nie 
mąciła spokoju temu chłopcu, k tó ry 

z żalem oglądała afisze teatralne i f i l - joczy w tobie zgubił... jak liść jesteś 
mowe, czas-em zazdrośnie słuchała opo uschnięty \ na ziemię spadły., w y z y ­

wasz Miłosierdzie Boże nie szanując 
dni życia swego.. Bacz, by cię me uka 

ra, nawiasem dodać muszę, by ła w y j ą t j r a ł , bacz by ci nie odebrał serc m ih i -
kowo wrzask l iwem stworzeniem.. j jących ciebie, by ci nie zabrał na r a w 

. . . . . _ . . . D . „ ' szc . byś się nłe stała Jako kruk nocny A e wszystk ie noce, k t ó r e Poła spę „ . , , , , . *u i , ,. / a i x i . . ,w pustce i głuszy Jako wróbe sam dz ła nad wózeczkiem córk i te w s z y - l . / . \ J ' . ' , . . . . 

. . . . . . . . . . , I . jeden na dachu.... N e depcz mih<ści, 
stkie łzy niepokoje, wiedziałem że , . . . . 7 , 

a / . \ , . . . . albowiem przeciw tobie s ę o b r ó ć . . 
wrócą kiedyś do niej w postaci wier v 

' 'ej s łodvczy i wielk iego spokoju. Bo S t a ' a blada i przerażona, Jak duże 
) jest jedno na świecie, co powraca. . . 0 s t r 0 sŁ%rcone dziecko, oczy Poił, sza 

np , . j . i rof i jo łkowe, wielk ie oczy tonęły w e Tymczasem w połowie grudnia Je- , *. .„ A, u i j * . 7 , . i łżach, usta półuchylone drża ły mocno rzy k tó ry juz skończył s /ko ę. zostal i 
odkomenderowany do pułku do jak i t -
goś małego zapadłego miasteczka. Po­
la wpadła do mnie z bekiem.. 

— Ja nie chcę tam jechać, ja nie po 

i już żałowałem swego uniesienia. Usia 
dłem w fotelu, laska stuknęła o ziemię 

Nagle Pola ze szlochem przypadła 
do kolan moich i u k r y w s z y twarz w 

jadę, niech"sob' ie 'Jur"zablera dzieciaka f a , d a c h sutanny, jąkała-
i manatki i niech jedzie sam, ja jestem! ~ N i e c h ksiądz cofnie., to... Ze i«i 
młoda, ja teraz chcę się bawić, chcę się z a — biorą na... zawsze. . nfcch ksiąuz 
śmiać, chcę między ludzi... nie potrze <-ofnie, żeby., żeby nie w zlą goazmę. 

milszy tatusiek, kiedy jestem przy t o - , b u ^ "dawać zakonnicy.. Od samego | — S t a r y ld joto! — pomyślałem so 
bie i widzę, że na mnie patrzysz nie Początku małżeństwa ży łam jak puste l .we. 
pragnę w życiu więcej.. | n i c a - b o t r z e b a b y ' ° budować to gniaz 

Nie skłamała wcale.. To by ł jeden d o \ P«n°wać polem smarkatej , a te-
z tych dz.woych typów, które stale , r a z j a k , raam okazję wejść znowu w 
potrzebują opieki i mi łości , w iec/n ie i s w i a t ' t o . o n m n i e > gdzieś chce zakopa ' 
zgłodniałe pieszczoty dziecko.. Ale Je- Ł ? " ^ „.r!/??. 0 J S i ą d z p a t r z y n a 

rzy, człowiek pracy, nie mógł pize 
cież stale być przy żonie... a wtedy już 
<wi ta ły jej w główce niedorzeczne po 
m y s ł y : 

We wrześniu Pola wróc i ła do mia-

mnie jak na war ja tkę? 

— Bo myślę, że t y jesteś naprawdę 
trochę pomylona, Polu.. 

— Cieką wam, dlaczego? 
— Najpierw dziękujesz Bogu za swo 

je szczęście, prosisz o zdrowe i ładne 
sta z trzymiesięcznym śl icznym bobas- dziecko, masz je, a teraz znowu jesteś 
'kiera i musiałem przyznać, że mało ma'niezadowolona? 
|t»-k r łałfJfm po$wtę«ri ł?ra nddnle s ie i — Rn ml się fu-ż rnudz i ło -

Nie wyc ie ra j m i nosa w sutannę, bo 
mam ty lko jedną. Usiądź tu obok mnie 
•' mów spokojnie. 

Chlipała jeszcze trochę, a potem po­
wiedziała. 

— Ja ty l ko tak mówię, jakby przy 
szło co do czego to i tak od Jurka nie 
odejdę. . 

Wyobrażam sobie, coś t y jemu 
za scenę zrobi ła. 

— Tak i teraz żałuję, żałuję, bo r o 
wiedział z taką smutną miną. 

(d c n.) 
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Przybył Juź do Warszawy zegar do 
atonia tycznego podawatjla czasu abo 

,entom telefonicznym. Zegar ten dzia-
a na zasadzie filmu dźwiękowego* Na 
;iana taśma filmowa połączona Jest 
Jtomatycznie z zegarem i co minuta 

>odaje czas. W najbliższych dniach 
)ędzie sprawdzone, jak aparat ten dzia 
R I czy dobrze wysławia się po polsku. • * • 

Władze stwierdziły, źe najbardziej 
niebezpieczne miejsca na Wiśle w obrę 
ne stolicy znajdują się między klubem 
.irystykl wodnej 1 klubem strzeleckim. 

Powstała tam dzika plaża, z której wie 
!« osób przenika do Wisły, jrdzłe na 
'.ardzo malej szerokości znajduje się młe 
lizną, a tuż za nią rozpoczyna sie 10-
metrowa Kłębią, niepozbawiona wirów. 
Wystawione tam trzy posterunki poli 
cyjne nłe mogą podołać pracy, ze wzglę 
du na napływ kapiących sie. • • • 

Jeden ze szpitali miejskich będzie 
przeznaczony wyłącznie dla leczenia 
członków ubezpieczało! społecznej w 
Warszawie. Prawdopodobnie przydzic 
lony będzie w tym celu szpital Przetnie 
nlenla Pańskiego na Pradze. Przedtem 
trzeba będzie wykończyć wielki gmach 
szpitala, co ma kosztować półtora mt! 
Jona złotych. • * • 

W swoim czasie dyrekcja tramwa 
Jów zgłosiła konkurs w sprawie projek­
tów na szereg budynków tramwajo 
wych, m. In. na poczekalnię dla pasaże 
rów. Ogółem nadesłano 27 prac, Pierw 
szą nagrodę (1.000 z ł ) przyznano archi­
tektowi Klawe, drugą nagrodą (600 zł.) 
- p. Makowskiemu. i 

* * * 
Teatr Polski wystawił wielki dra 

mat historyczny, odtwarzający upadek 
Imperium rzymskiego zgniliznę społe 
czeństwa I jego władców p- t. ..Kalus 
Cezar Kaligula". Karol Hubert Rostwo 
rowskl, twórca »Judasza z Karlothu". 
najwybitniejszy z. dramaturgów doby 
dzisiejsze], osiągnął w sztuce tej szczyt 
techniki dramatopisarskicj ujmuląc treść 
nawskroś realistyczną w formy monu 
mentalne. Krytyka zalicza ten utwór do 
arcydzieł literatury dramatycznej, dzię 
ki niebywałej dynamice djalogu i śwlet 
nemu, a nawskroś orygina'nemu opero 
wanlu efektami teatralnemi. Dramat 
otwiera rozległe pole do popisu aktor 
sklego zarówno w rolach głównych, 
jak i w scenach masowych. Rolę tvtu 
łowa gra Kazimierz Junosza - Stępów 
skl. W innych rolach: pp- Maria Gor­
czyńska. Irena Eichlerówna, Bopjusław 
Samborski. Kazimierz Justjan, Wiktor 
Biegański. W!advsław Kreczmery Franci 
szek Chmielewski. Artur Socha i inni. 
Reżyseria Leona Schillera, dekoracje 
Stanisława Śliwińskiego, muzyka Jana 
Maklakiewicza. , • * * 

28 tysięcy bezrobotnych ma Warszn 
wa. Oprócz łych, są Jeszcze iłcznl bez 
-obotnl nlerejestrowanl grzez państwo 
vve urzędy. 
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Krateczki . 

DEMON HAZARDU. 
Tr4y karty. 

Poco ludzie grają w kar ty? Nie wiem. 
Rozumiem tych ty lko , którzy oszuku­
jąc w grze wiedzą, źe kar ty stanowią 
dla nich główne, względnie dodatkowe 
źródło dochodu i t raktują wobec tego 
nie bez słuszności, grę jako warsztat pra 
cy A le źe grają również i c i , którzy prze 
ważnie przegrywają, tego właśnie zro­
zumieć nie jestem w stanie. 

Zwłaszcza, jeśli chodzi o mężczyzn, 
ludzi przecież % natury rzeczy dość 
rozsądnych. Bo kobiecie nigdy i w żad­
nym wypadku dziwić się nie należy, 
zwłaszcza, że w pewnych wypadkach 
kartomanję u kobiet rozumiem doskona­
le i uważam za usprawiedliwioną. 

To stanowisko stanie się jasnem, gdy 
zastanowimy się 1 zbadamy, jakie ko­
biety grają w kar ty : otóż te wyłącznie, 
które z tych czy innych względów nie­
zdolne są do spełniania naturalnej ro l i 
kobiety, a chociażby ty lko do f l i r tu , ko­
b i t y więc albo chore, albo juź zbyt 
stare, albo — co jest najbardziej natural­
ne — kobiety brzydkie, które nie mogąc 
liczyć na zainteresowanie ze strony męż 
czyzn. interesują się kartami. 

W kartach bowiem kobieta tej kate-
gorji ma jedyną okazrę wyładowania 
swych namiętności. Gorącą ..bicie" przy 
oorkerze, emocjonuiące rozgrywki przy 
btidżu, Oto walory, które mu>zą jej za­
stąpić gorący uścisk męskich ramion 
i emocjonując© schadzki z ukochanym. 
Zamiast mówić; kocham, musi mówić-
bez atu, zamiast: jestem twoją — mam 
królewskiego fula. 

A le ani fu l , ani flesz nie zastąpią na­
turalnej potrzeby kobiety, k tóra w 
kartach ty lko częściowo nadrabia te 
braki . I stąd coraz namiętniejsze odda­
nie się kartograjstwu, coraz wyższe staw 
k l , coraz więcej godzin poświęcanych 
grze ze szkodą dla domu. 

Kobieta, jak we wszystkich dziedzi­
nach tak i w kartach jest niepoczytal­
na. Kiedy mężczyzna, nawet najnamięt 
niejszy karciarz pamięta że o tej to i o 
tej godzinie ma się z kimś spotkać w 
sprawach interesu ł w odpowiednim 
momencie przerywa grę. to kobieta gra­
jąca zapomina o bożym świecie, o do­
mu, obowiązkach, rodzinie. Mężczyzna 
gra przeważnie ty lko wieczorami i ewen­
t u a l n i w nocy, czyl i w czasie przezna 
czonym na jego wyłączny użytek względ 
nie na spoczynek. Jeśli przegra w kar­
ty całą noc, traci on sam, traci bowiem 
swój wypoczynek, ale n ik t na tem nie 

ucierpi. U kobiety przeciwnie: zaczyna 
grać we dniu, zaraz po obiedzie, zapomi­
na, że w domu nie zadysponowała kola­
cji, licząc, źe po 2—3 godzinach wróci , 
każe na siebie czekać mężowi i dzie­
ciom, nic nie załatwi, gra bowiem po­
chłonęła ją całkowicie. 

Nie znoszę kobiet grających. Nie są 
to już bowiem kobiety lecz stworzenia 
bez wdzięku i kobiecości. 

STOLIK. 
Karo l Kirpeć zna dobrze psychologię 

człowieka i dlatego postanowił zrobić 
majątek. Udałoby mu się to zapewne, 
gdyby nie policja. Otóż Karolak w ie . 
dząc że co w drugim przynajmniej czło­
wieku drzemią demouik hazardu, usta­
wia na uiicy stolik i rozpoczyna z prze 
chodniami grę w trzy karty. Gra natu­
ralnie jest tak prowadzona, by w osta-
lycznym rezultacie mógł wygrać ty lko 
bankier. 

Ostatnio Karo lck ustawił swój stolik 
przy ul icy Zachodniej 1 zarabiał wcale 
nieźle, marzył już nawet o zrobieniu 
konkurencji Monte Carlo, błogo się 
i rmiechał na myśl o własnym jachc e, 

* m a r z e n i a te rozbite zostały przez 
lednego.jedynego człowieka — poslerun 
kowego, który Karolka „z l i kw idował " 
wraz ze stol ikiem \ kar tami. 

W ciągu dwóch tygodni samotności 
będzie mógł Karolck zastanowić się nad 
innym jakimś sposobem szybkiego zrobię 
nia majątku. 

Jerzy Krzecki . 

O T Y Ł O Ś Ć 
osłoblet serce, 
Serca otytych, obłożone tłuszczem, pracują z 
wysiłkiem, wyczerpują się 1 wcześniej odma­
wiają posłuszeństwa. 

Ż M a Magistra Wolskiego „Degrosa* za­
wierają Jod organiczny, znajdujący sie w mor­
skie] roślinie Yahanga. który wprowadzony do 
organizmu, pobudza gruczoł tarczowy do mle-
żytel pracy, powodując spahnle nadmiernego 
tłuszczu. Stosutą sie przeciwko otyłości i nie 
wymagają specjalne) diety. 

Z i o ł a ze znak. ochr. „ D E G R O S A " 
do nabycia w aptekach l drogeriach (składach 
aptecznych). 

Wytwórnia Magister C. Wolski. Warszawa, 
Złota 14 m. 1. 

Grad kattiteni 

zasypał DWU ROBOTNIKÓW. 
Z Rzeszowa donoszą: 
W Jaworniku, pow. Rzeszów, wyda­

rzyła się straszna katastrofa, ofiarą 
której padli dwaj tamtejsi mieszkańcy. 
W kamieniołomach Jana Jamrozika pra­
cowal i nad wydobyciem kamieni 39-let-
ni Franciszek Stokmała i 28-letni Wa­
lenty Pałyn. Z niewiadomej narazie 
przyczyny oberwał się 

brzeg kamieniołomu 

i na pracujących w dole robotników 
•spadł grad kamieni wraz z ziemią, przy-
sypuiąc ich zupełnie. Inni robotnicy 
pospieszyli im z pomocą. Niestety, k iedy 
wreszcie wygrzebano obu spod zwa­
łów kamieni i ziemi, nie żyl i już, gdyż 
ponieśli śmierć wskutek uduszenia. Po­
licja pociągnęła do odpowiedzialności 
Jamrozika za nienależyte ubezpiecze­
nie miejsca pracy. 

Cukiernia Lourse'a w Warszawie 
zerwała z klientelą żydowską 

Warszawa, 3 l maja. Wczoraj w po łu­
dnie w cukierni Lourse'a na zbiegu ul. 
Krak. Przedmieścia i Ossolińskich miało 
miejsce zajście. 

O godz. 12 do cukierni przyszedł je­
den z bogatych przemysłowców branży 
porcelanowej, Żyd G. s k ró tko strzyżo­
ną bródką. 

Woźny cukierni nie chciał od p. G 
przyjąć palta, tłumacząc, że ma polece­
n i * od dyrektora, by ni« wpuszczać Ży­
dów do cukierni. 

Żydzi, k tórzy przysłuchiwali się temu 

incydentowi sprowadzil i dyrektora cu 
kierni, celem wyjaśnienia spawy. Dyrek­
tor oświadczył, że nie życzy sobie wcale 
by Żydzi odwiedzali jegc v u t i e n V 

DIA WYTWOMEIPAM! 
PERPUMY,WODY kWIATOWS 

L E P A Y O N 4 $ 

CHERYS» 
11AOJO-KĄCIK. 

CZWARTEK. 
RASZYN. 

8.00 Sygnał ozaau i pieśń parania. 
8,05 Uuunastyka. 
S.25 Muzyka poranna (płyty). 
8..I5 Dziennik poranny. 
8.40 U. c. muzyki porannej z płyt. 
x..-o Chwilka gospodarstwa domowego. 
9.00 transmisja Mszy sw. z afcadein. kościo­

ła św. Anny. w Krakowie. 
Po mszy św. — muzyka religijna z płyt — 

poczerni Reportaż z procesji bożego Uala w 
Krakowie. W procesji weźmie udział Hun Pre­
zydent kUplitej prof. Ignacy Mościcki wraz a 
korpusem dyplomatycznym. 

u,o/ Sygnał czasu i hejnał. 
12,05 Program na dzień bieżący. 
12,10 Wiadomości meteorologiczne. 
12.15 Poranek muz. ze Studia. Wyk.: Ork. 

illliaim. pod dyr. J . Uzinuńskiego i K. Waldów-
na (iort.j. 

W przerwie — p. R. Chojnacki wygłosi pre­
lekcje p. t. „Dzwiek muzyczny — alikwoty". 

14,00 felieton wiejski p. t. „Na przyzbie" 
wygi. p. 13. Pawłowicz. 

14,15 Pieśni majowe z Krakowa, 
14.30 Pieśni polskie (płyty). 
15,00 Pog.id. roln. z cyklu ..Organizacja go­

spodarstw", wygi. p. B. Składzlńakl. 
13.20 Koncert ze Lwowa. 
16,00 Stucnuwlsko dla dzieci p. t. „Szeroki 

śwlai" — J. Morawski. 
16..% Transm. meczu piłkarskiego Wiedeń— 

Lwów. 
It.,45 Piotr Chojnowski — „KU w mrowisku" 

(Kwadr. Iilrr.). 
I7.no „Na Helu*' — wygł. p. J . Lellwa ' 

Piotrowicz. 
17,15 Muzyka ludowa. 
18,00 Słuchowisko: „Numer Idzls" podług O. 

Kobera. 
l*.-.o Transm. meczu piłkarskiego „Liga— 

Lipsk" ze Stadionu Wojska Polskiego. 
18,50 Piosenki w wyk. Chóru Juranda. 
19,10 Program na dzień następny. 
19,15 Rozmaitości. 
19.30 Muzyka z płyt. 
19.45 Przegląd teatralny. 
19.50 „Myśli wybrane". 
19.52 Muzyka lekka. Wyk.: Ork. P. R. pod 

dyr. St. Nawrota I I. Carnero (piosenki). Przy 
(ort. J. Lefeld. 

20.50 Dziennik wieczorny. 
21,00 Tr. s Gdyni trąbki i capstrzyku Mar. 

Wojennej. 
21.U3 „Precz, precz smutek wszelki" wygi. 

p. I. Dehnelówna (Felieton). 
21.17 Koncert popularny. Wyk.: Ork. aymł. 

P. R. pod dyr. J. Ozlmlńsklego I B. Ginzburg 
(wlo!on:z.). 

22.00 Skrzynka poczt.-technlczna. 
22.15 Wiadom. sport, ze wszystkich rozgło­

śni P. R. 
22,25 Muz. tan. z dane. „Adria'*. 
22.45 Odczyt w Jez. ąng. p. t. ..Kursy waka­

cyjne dla cudzoziemców* — wygi. p. T. Ordon. 
23.00 Wiad. meteor, dla komunlk. lotn. I kom. 

pollcylny. 
23,05 D. c. muzyki tanecznej. 
LODŹ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 

14.00 Muzyka z płyt. 
15,00 Muzyka z płyt. 
19,45 Repertuar teatrów I komunikaty. 

P I Ą T E K . 
RASZYN, 

7,00 Sygnał czasu I pieśń poranna, 
7,0j Oitiuwstyka. 
7,25 Muzyka poranna (płyty). 
7,35 Dziennik poranny. 
7.4o D. c. muzyki porannei z płyt. 
7.55 Chwilka gospodarstwa doinowtgi 
8.00 Prcgram na dzień lefący. 
11.40 Przegląd pr.tsy polskiej. 
11,50 2ycie kulturalne i artyst. stolicy. 
I ' . ' ' Sygnał czasu I hejnał. 
12,05 Muzyka popularna tpłyty). 
12,30 Wiadomości meteorologiczne. 
12,33 D. c. muzyki populnrnej z płyt. 
12,55 Dziennik południowy. 
15.05 Wiadomości o eksporcie polskim. 
15,10 V\ iadnmośct gospodarcze. 
1 5 3 Godzina muzyki lekkiej w wyk. o.'. 

Jazzowej H, Golda. 
16.20 „Przegląd wydawnlclw*. 
16.35 Koncert solistów. Wyk.: L. Drege 

Schlelowa (fort.) I J. Matjasiak-Klechnlowst^ 
(skrz.). Akomp. prof. L. Urstein. 

17.30 Odczyt (z c\klu „Polska współczesna "• 
p. t. ..Przełom majowy" — wygł. dyr. J. Dj 
lirowskl. 

17,50 „O szkolnictwie technlczenm I rr* 
mieślnlczam" — wygi. Inż. Z. Piotrowski 

18,10 Plvty gramefom we. 
18,50 Program na dzień następny. 
18.55 Rozmaitości. 
19.15 „Wiadomości rolnicze". 
19.2\ Odczyt aktualry. 
19.40 Wiadomości sportowe. 
19,47 Dziennik wieczorny. 
20.00 „Myśli wybrane". 
20.02 Pogadanka muzyczna — wygi. r». <• 

Stromenger. 
20.15 Kon:ert symfoniczny ze studia. Wyk.: 

Ork. Svmf. P. R. pod dyr. A. DoUycklego « Z. 
fedwzkowska (śpiew) 

W prznwie ok. godz. 21.00: „Życiorysy 
wielkich luda" wygi. p. St. Adamczewski (Fe­
lieton Mter.). 

22.00 Płyty gramofonowe. 
22,30 Muzyka tan. z rest. „Gastronomia". 
23,00 Wiad. meteor, dla kom. lotn. I kom 

połlcvlnv. ' 
23,05 D. c. muzyki Mn. t „Gastronomu". 

LODŹ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
11,50 Komunikaty. 
15.10 Kom. Izby Przem. Hand). w Lodzi. 
18,50 Skrzynka pocztowa łódzka — omówł 

red. Tadeusz Strzelelskl. 
19.20 Repertuar teatrów I komunikaty. 

lifto ilJ 50 ir. Ńwśt 
koastuje abonament „Echa" 

i s odnoszeniem do dozna 
jPrenumcratę zamawiać można od kaźdegi 

dnia miesiąca. 
Adrest Karola 2 lab tel. 102-2ŁV 

lab Piotrkowska U . tel. 102- 29 
Pr«y odbion. w admiai.tr.*!! Karali 2 
Mas fiatrkowaka t | pr.aum.rata wę 

M i l tf Iks 2 aj. M tu 

VVES FLORENNE. 

Podróż, 
Lekki wstrząs próbnych hamulców po­

ruszył cały pociąg na chwilę. Krystyna od­
łożyła książkę, którą dotąd czytała z roz­
targnieniem. Wzrok Jej błąkał się wokoło i 
wreszcie spoczął z dziwną przenikliwością 
na siedzącym naprzeciwko mężczyźnie. Nie 
zauważył tego, zaabsorbowany ilustracjami 
dziennika wieczornego. Wtulony w swój ką 
cik, zdradzał siłę I pewność siebie, co zara­
zem rozbrajało i irytowało. Szeroki w ramia 
uacb, ule raził jeszcze swą tuszą. Oczy miał 
wielkie i szare, inteligentne czoło, ładnie o-
tadzone włosy. Cała powierzchowność Je­
go nłe była atd antypatyczna, ani brzydka: 
ule byty te ręce jego... Ciężkie łapy, ucze­
pione dziennika, porosłe rudym włosem — 
łapy, któreby się chciało raz na zawsze uj­
rzeć ukryte w kieszeniach lub rękawiczkach. 
Jego samego zdawaty się nie razić, gdyż 
używał ich JaknajnaturalnieJ w świecie. Kry 
Btyna ze wściekłością odrzuciła książkę. Od 
być caią podróż, z tym człowiekiem, temi 
rękoma I 

Wobec Je] odruchu, mąż jej zwrócił na 
nią oczy: 

— Nieciekawa ta twoja książka? odrze­
kła mu sucho: 

— Niel 
—.Bal — pocieszył Ja. — Jutro zoba­

czysz piękne rzeczy. 
— Pragnę w to wierzyć! 
Nie zwrócił uwagi na ton Jej i spokoj­

nie rozłożył gazetę. Krystyna zaś przez okno 
wagonu rzuciła okiem na mrowisko ludzkie 
na peronie. Jakiś młody mężczyzna kilka­

krotnie mignął Je] przed oczyma, tuż za gzy 
bą; profil Jego zarysował się ostreml kon­
turami w ciemnej ramie okiennej- Podróż! 
Mogła być ciekawa, nawet zabawna. Ale 
towarzysz jej — mąż, którego przed chwilą 
otaksowała krytycznie, Jak nieznajomego, 
calem swem zachowaniem, nawykami, „ti­
kami" i temi okropnemi rękoma, zdolny był 
odrzeć całą podróż z Jej najciekawsze] tre­
ści... Ach I zostać sama... Albo... Nie: lepiej 
nie sama. Przymknęła powieki 1 otworzyła 
je spowrotem. W wagonie, aucie, przy sto­
le restauracyjnym, zawsze mieć będzie na­
przeciwko siebie tego tęgiego, poczciwego 
i energicznego, ale niekiedy wulgarnego 
człowieka — Antoniego Faubert, męża swe 
go. W gruncie rzeczy przecież była przy* 
wiązana do niego... Wlec cóż ją napadło? 
Chęć ucieczki?- W jakim celu? Dwa tygod 
nie słońca, pięknych toalet i żyda w pała­
cowym hotelu — to tylko Uczyć się powin­
no, a zawdzięczała to wszystko temu gruba­
sowi... Czyżby była potworem? Stłumiła 
ziewanie 

Zatrzaskiwały się drzwiczki wagonów. 
Uniósł się słup pary— Pociąg zwolna poto­
czył się po szynach. Z niesmakiem i przy­
krością Krystyna spoglądała na czarne brud 
ne przedmieścia. Wkrótce ukazały się pola 
i łąki— Wróciła do swej książki 1 przeczy­
tała kilka rozdziałów. 

— Warto odpocząć trochę — rzekł An­
toni. 

Zakreśliła niejasny gest, wstała i wyszła 
do korytarza, gdzie oparła się o jedno z 
szerokich okien. Rozróżniała w mroku tyl 
ko sylwetki drzew, nagle powstające przed 
jej oczyma, nieokreślone przestrzenie, toną­
cą w ciemnościach. Wydobyła papieros 1 

maleńką zapalniczkę, lecz ta odmówiła Jej 
posłuszeństwa. 

— Czy pozwoli mi pani usłużyć? 
Odwróciła głowę I ujrzała tuż przy so­

bie twarz uśmiechniętą: zdawało jej się, że 
poznaje czyste, delikatne 1 ostre rysy, śmia­
łe oczy, barwy ciemnego błękitu .Podał jej 
ogień ze swe] zapalniczki, I została zaka­
powana Jego wąską, nerwową ręką, prze­
zroczystą od płomienia. Podziękowała mu 
ruchem głowy, cofnąwszy się zlekka, 1 z tej 
odległości dojrzała całą Jego postać, pozna 
jąc w niej młodego mężczyznę, którego zau­
ważyła na peronie 

— Gdy wypalę papierosa, pójdę się po­
łożyć — pomyślała ze stanowczością decy­
zji, ale zaciągnąwszy się szybko trzy razy, 
zaczęta palić zwolna, z przerwami. Ukazał 
się pociąg, Jadący w przeciwnym kierunku: 
odrzuciła się wtyl z przerażeniem 1 w swem 
zmieszaniu mimowoll spojrzała w bok. 

— Niebezpieczeństwo minęło — zaśmiał 
się. 

Zmarszczyła brwi: było widoczne, ie 
próbował wszcząć rozmowę, należało go 
odpalić odrazu. Spojrzała na niego, otworzy 
ła usta i zamilkła, zmieszana, gdyż dostrze­
gła na Jego twarzy nagły boi 1 niepokój. 
Bąknął: 

— Przepraszam... Wiem, ie to nie wy­
pada, 1 pani pomyśli... 

Dodał z odwagą rozpaczy: 
— Ale dla mnie, konwenanse są dziś 

tak nędzną rzeczą 
Nie mogła się powstrzymać zdradzenia 

swej ciekawości: 
— Aal — rzuciła. 
Uśmiechnął się raz Jeszcze, lecz tym ra­

zem było coś rozdzieraiącego w jego ustnie 
cha: 

— Jest pani na długo ostatnią kobietą 
mej rasy, którą dziś oglądam 

— Nie pojmuję? 
— Jutro wsiadam na okręt 
— Wstrząsnęła głową: 
— To zrozumiałam— ale musi pan chy­

ba mleć rodzinę, kogoś, co odprowadzi pa­
na lub czeka na niego. 

Rzekł głucho: 
— Nie mam nikogo 
To proste słowa, wyrzeczone przez nie­

znajomego, wstrząsnęły Krystyną do glę-
b i 

— Tak — ciągnął — wyjeżdżam. — 
7akreitlł gest, który znaczył: — „Trzeba!" 
— albo: „Zresztął..~" 

1 niepytany, opowiedział Je] swoją hl-
storję. Milczała, gdy skończył. 

— Przepraszam — rzekł — może byłem 
natrętny 

Nie zatrzymywał jej, więc wróciła do 
swego przedziału. Antoni poruszył się: 

— śpisz? — zapytaL 
— Tak — szepnęła. 
Zasnął... Chiapał... Siedziała może godzi­

nę bez ruchu, a potem znowu wyszła na ko­
ry iarz. 

— Ach! proszę pana! To straszne! Okrop 
na zbrodnia! 

Antoni Faubert, w biurze specjalnego 
komisarza Marsyljl, Jęcząc rwał się za wło­
sy. 

— Niech się pan uspokoi. Raz Jeszcze 
rozpatrzymy tę całą sprawę. Mówi pan, ie 
byliście sami w przedziale, a żona pańska 
spała na przeciwległej ławeczce. Zraua 

la*** 

— Ani śladu po niej! Porwana, zabita, 
wyrzucona na tori 

— No! no! — rzekł komisarz. — Nie tt« 
nośmy się. Nic nie zostało skradzione, i nit 
przypuszczam, by ktoś specjalnie napadł na 
żonę pana, pozostawiwszy go w spokoju— 

Po całym dniu mozolnych poszukiwał 
Krystyna weszła spokojnie do ponurej sa­
li, gdzie na ławeczce siedział Antoni Na wi* 
dok jej porwał się z miejsca. 

— No, tak, — rzekła — to Ja. 
— Ale, sk.id, na Boga! 
— Spać nie mogłam, więc wyszłam na 

peron na Jakiejś stacji. Pociąg odjechał bez 
gwizdki Lu, 

Antoni ocierał oczy: 
— Boże! Ile strachu użyłem! Jesteś na 

prawdę... 
No, skoro Już Jesteś I żyjesz aa szczę­

ście, pójdziemy... Ale przede wszy stklem w 
nagrodę kupię c l — 

Zwolniła się z Jego objęcia! 
— Me tutaj, dajże spokój! 
— A grłrle wvsiadtaś? 
— Nie Hem — uśmiechnęła słę — v. 

jaklemś małem. cichem miasteczku o wą­
skich uliczkach. Zegar z kurantem na wie 
ży„ By«o cudownie. 

Antoni zaproponował dzień odpoczynku 
w Marsyljl. Zgodziła się. Nazajutrz chciał* 
wyjść sama, lecz mąż uparł się towarzy 
szyć Jej. 

Poszli do przystani: statek odjeżdżał p* 
trzech sygnałach syreny... Holowniki wraca 
ly.„ Antoni liczył kominy ł taksował tonął 
Krystyna nieruchomo spoglądała przed sie 
bie, ze łzami w oczach—. 

Tłum. L. M. 

Ik 
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W sporcie niema pokonanych. 

WRÓG, CZY TYLKO PRZECIWNIK? 
D W A O B R A Z K I . iifWimwBi 

Był taki czas, kiedy sport nie zmagał z najlepszych lekkoatletów swego kraju, 
się, tak Jak dziś, tylko z trudnościami flnan Najskrytsze marzenia mogą się więc nrze-
ioweml, czy organlzacyjnemi, lecz stawiać czywlstnić... Będzie biegł razem z Nurmim, 

pokaże światu, że Jest lepszym od fenome­
nalnego Finna, da z siebie wszystko 

musiał czoło zwartej i licznej armji „bez 
ruchych", którzy nie chcieli go wogółe a 
znać, starali się go pogrzebać żywcem, za 
raz w pieluszkach. 

Ale to było Już dawno! Dziś kochany 
brzdąc wyrósł 

na silnego dryblasa 
I z szerokim uśmiechem kłania się wokół 
awołm niezliczonym przyjaciołom. 

O tych starych, śmiesznych czasach 
wspomniałem dlatego, że atakując wtedy 
sport, usiłowano przedewszystklem zohy 
dzić najistotniejszy Jego składnik — współ 
ztwodnictwo, walkę, która ma być tema 
tem tego feljetomi. 

świat, depcący sobie po odciskach w 
trar--ajach 1 pociągach, oszukujący się w 
handlu I w uczuciach, długo nie mógł I nłe 
chciał zrozumieć „dziwaków" rozkoszują­
cych się wysiłkiem, dla samego wysiłku, 
.Upajających się walką, dla niej same] 
trzeba było wielo lat na zrozumienie, te 
współzawodnictwo sportowe, to forma zu 
pełnie wyjątkowa, forma do które] zdąża 
samo życie, a które], niestety nie Jest w sta 
nłe uchwycić... 

„Pokonany" — to raczej przenośnia, u 
żywana w sprawozdaniach sportowych. W 
sporcie niema pokonanych. Są lepsi I gor 
ti. To wszystko. Kolarz, sztywniejący z wy 
•Iłku w kurzu I opale, pięściarz prący w 
ścłckłym ataka — chcą wykazać Jedynie, 
że są lepsi, nnflepsł, ale pragnienie 1 świa­
domość poniżenia współznwodntka, czy 
Sprawienie mu bólu nit wchodzi tu w grę 
najzupełniej, bo naprzeciw atol nie wróg, 

tylko przeciwnik, 
Jakie często serdeczny kolega— 

z siebie wszystko— Dziś 
albo nigdy 

Nurmi, zagadka bieżni, człowiek chro­
nometr, niepokonany, nieporównany... 

— Biedny Duąuesne — mówią może na 
trybunach — już w przedbicgu trafia odra-
zu na Nurmicgo— Gdyby wylosował inaczej, 
mógłby 

wygrać ten przedbicg, 
ale tak, w pojedynku z królem bieżni.-

Długie dni, tygodnie I miesiące torturo 
waieś ciało, aby wydobyć zeń sprawność 
najwyższą, aby dokręcić w niem wszystkie 
„śrubki", sprawdzić wszystkie „tryby" 
Dziś rozpiera cię potęga energjl, wyczu 
wasz pulsujące życie każdej komórki wspa­
niałego organizmu. Czy Finn ma zdrowsze 
serce I płuca? Ty wiesz, Duąuesne, że nie, że 
to niemożliwe! Trzyma] się, Duąuesnc, 
grasz wielką grę 1 musisz wygrać 1— 

Tuż po starcie Francuz wychodzi przed 
Finna. Nie chce prowadzenia, wierzy w sie­
bie. Przeskakuje rów z wodą i po chwili o-
glądn się za siebie. 

Co?! 
Nurmi wpada do wody!-. 
Ucieka], uciekaj Duąuesne!! Zanim wy­

dostanie się z roku, będziesz daleko o wie­
le, wiele metrów! Nie dogoni! Ocieka wo­

dą, może rozbił się przy upadku! Uciekaj!... 
Ułamki sekund wahania... Francuz zawrą 

ca i wyciąga z wody przeciwnika!.... 
Mijają ich inni, przebiegają obok, jeden, 

drugi, dziesiąty— 

Stany Zjednoczone, rok 1901. 
Spośród pretendentów do tytułu świato­

wego w boksie, kategorjl średniej, uwagę 
powszechną zwracają na siebie Totruny 
Ryan I Tommy West Znany Impresarjo a-
ftierykańskl Jack Curley organizuje w mie­
ście Loulsvflle spotkanie tych dwu pięścia­
rzy. Olbrzymie tłumy przybywają na mecz, 
przygotowane na walkę zaciętą 1 bezwzglę­
dną, ale to, co niebawem rozgrywa się na 
arcnlf Jest poprostu straszne— 

W 17 rundzie West leży nieprzytomny, 
rozbity ostatecznie, znokautowany. Lecz 
nletylko on lecz 1 triumfator spotkania znaj 
duje się w okropnym stanie. Obaj mają 

powybijano zęby 
I niezliczone rany— 

Jack Curley opłacił zawczasu osobny 
przedział w pociągu idącym do Chicago, 
tak że Ryan znajduje się w wygodnem lóż 
kn Już w godzinę po zakończeniu meczu. 
Pociąg jest przepełniony, obsadzono szczel­
nie plałłormy, a nawet stopnie wagonów. 

Tui przed wyruszeniem, na korytarzu 
wywiązuje się głośna rozmowa, której n-
ryy/kl dobiegają do przedzlałn Ryana: 

— Co, do pioruna, nie masz łóżka Tom 
ary? 

— Jak widzicie. MÓJ menager ale potny 
tlał o tem. Niech to djabll! Będę musiał 
siedzieć całą drogę! 

Ryan słyszy to 1 dźwiga i poduszki o-
bołalą płowe. 

— Kto tam Jest, chłopcy? — pyta przez 
drzwi. 

— West 1 
— Niemożliwe! Po takiej walce nie ma 

tdzie się położyć? Chodź Tommy zmieści­
my słf na lednem łóżku t— 

Amsterdam, ollmpjada w r. 1928-ym. 
Do biegu z przeszkodami na 3 km. za­

pisany jest m. In. Francuz Duque«ne, Jeden 

W ostatnlem okrężenłu biegnie dwu ła­
dzi daleko przed innymi. Nurmi i zaraz za 
nim Ducmesne... 

Przed samą taśmą Finn zatrzymuje s i e ­
dlce przepuścić Francuza-

Duąuesne odmawia— To jest co innego, 
tam czul się obowiązany pomóc w wypadku, 
teraz są szanse równe— 

Dwa obrazki — z całego morza Innych, 
równie pięknych. Dlatego te, bo sądziłem, 
że właśnie o tych może jeszcze nie słyszeli­
ście. 

Tommy West nie żałował nigdy swoich 
wybitych zębów, zdobywając za tę śmiesz­
ną cenę przyjaciela. Dla wyczynu Duque-
sne'a warto było urządzić igrzyska 9 Olim-
pjady. 

Ale Jeśli ktoś, z tych Jeszcze „niewierzą­
cych", powie wam, że Jednak czasem kolarz 
rzuca pineski pod rower Jadącego za nim 
zawodnika, a piłkarz kopie rozmyślnie w 
nogę, zamiast w piłkę — nie zaprzeczajcie, 
bo tak bywa niekiedy naprawdę— Przyjęte 
w życiu metody przedostają się bowiem, nie 
stety, na tereny sportowe— 

Charakterystyczne tylko, że dopiero na 
tle stadjonu metody te uznaje się z oburze­
niem za brutalne. W blednem, gorączko-
wcm życiu codziennem, stosuje się Je nieu­
stannie I przyzwyczajono się do nich tak 
dalece, że już nikogo nie rażą i nie oburza­
j ą -

Każdy knock-out grozi Mmą\ 
Czy krew w ringu ma być dowodem kultury ? 

Depesze przynoszą nam codziennie nie­
mal wiadomości o śmierci Jakiegoś bokse­
ra na ringu, powalonego „zwycięskiem" 
knock-outem przeciwnika. W Polsce zano 
towano narazie 

trzy wypadki 
tego rodzaju, w Białymstoku, we Lwowie i 
w Bydgoszczy, zagranicą Jednak, gdzie 
boks jest bardzie] popularny, śmiertelne wy 
nlki zapasów oblicza się już na setkL 

Co to jest właściwie knoćk-out? 
Jest unieszkodliwienie przeciwnika co 

najmniej na przeciąg 10 sekund wskutek u 
derzenia w szczękę, w szyję, w okolicę ser 
ca, lub w żołądek. Uderzony ulega oszoło­
mieniu, a nadto, zależnie od udania się cio­
sa — traci przytomność. 

Każde z tych uderzeń jest 
groźne dla życia. 

Uderzenie w szczękę powoduje wstrząs mó 
zgu, który może skończyć się śmiertelnie, 
a uderzenie w dołek pod sercowy lub w żo 
lądek powoduje odruchowe zahamowanie 
czynności serca, również bardzo groźne 
dla życia. 

Z niezwykle sensacyjnym adtykułem na 
ten temat wystąpił w „Polskiej Gazecie Le 
karskiej" dr. Popielskl, który dokonał sek­
cji zwłok Jednego z zawodników, zmar­
łych tragicznie na ringu. Sekcja ta wyka­
zała, iż opony mózgowe były usiane zmla 
nami na skutek przebytych knock-outów. 
Ustami dopiero spowodował śmierć. Dowo 
dzl to, że każdy knock-out Jest ulebcz-
pieczny dla życia I że .każdy wywołuje 

ujemne skutki. 

W najpiękniejszym i najbardziej w ark 
sciowytn sporcie, j-ikiin jc.-.t siennie^ 
nie żąda się zadawania ran, dlucze^ói 
więc pozwala się w boksie na kuock-t*uiyi 

Zwycięstwo przez knock-out winno oy<!| 
wykreślone z boksu — knock-out powi­
nien się stać raczej nieszczęśliwym wy-* 
padkie.n, powodującym punkt karny dla 
sprawcy. O zwycięstwie, podobnie, jak w 
szermierce, powinna decydować Ilość tra­
fień 1 technika walki. Estetyczne wrażenie 
sprawia tylko walka prowadzona na wyse 
kim poziomie technicznym. Taką walk 
można się zachwycać. Natomiast nic wspć 
nego z kulturą 1 sportem nie ma brutalu 
walka nieumiejętnych „sportowców", po­
lujących tylko na knock-outy. 

Walka taka budzi tylko najniższe In 
stynkty na widowni, podnieconej widokicn 
krwi, 

kapiącej z nosa zawodników. 
Czyżby dopingowanie zawodników głośni 
ml okrzykami: „bij" miała być dowoden! 
kultury? 

Konieczna jest więc reforma organizacji 
zawodów bokserskich. Powinien być ułożo 
ny regulamin, w myśl którego nletylko sę-
dzia sportowy, lecz 1 lekarz miałby prawe 
1 obowiązek przerwać walkę w wypadku! 
brutalnego zachowania się zawodników. 
Tekarz ten winien śledzić dokładnie prze­
bieg zawodów I dać sygnał do icn prrer> 
warna, gdyby któremuś z za<vodi»łkńw za­
grażało niebezpieczeństwo. Wteay dopiero 
boks stanie się prawdziwym, pełnowarto. j 
Aciowym sportem. 

Reprezentacyjny bu 
Specjały dla cudzoziemców—czarny chleb dla swoich. 

Ody pociąg polski mija granicę i wje-| szem miasteczku rosyjskim, w Szepietów 
żdża na terytorjum sowie:'ie, zatrzymuje! ce. 
się wkrótce u kresu swej podróży w pierw 

I I Czy pamiętasz o „Dulu.Mat 
3 czerwca r. 

i 

l i f o d e m a ł ż e ń s t w o 
musi dążyć do zdobyca własnego mieszkania. 
W obecnej dobie ciężkich warunków 

zarobkowych, zakochani i narzeczeni sta 
ją często w obliczu nielada problemu: 
czy wziąć ślub i mieszkać pod jednym 
dachem z rodzicami narzeczonego lub 
narzeczonej, czy też przeczekać trudny 
okręt zmagania sie ° niezależny byt i 
wówczas 

założyć własne ognisko. 
Czekać — byłoby utartą formułką na 

rozwiązanie tego problemu. Lecz wobec 
trudnej sytuacji dzisiejszej zachodzi py­
tanie, czy ta dobra rada zawsze byłaby 
aa miejscu. 

Trudno obliczyć, ilcby małżeństw nie 
doszło do skutku, gdyby nie pomoc ro­
dziców w tych ciężkich latach depresji 
ekon°micznej. I pozatem nie wszyscy 
przecież rodzice żony lub męża są tak 
straszni, 

jak feb czasem malują. 
Często bowiem nieporozumienia rodzin­
ne— tak liczne, gdy się mieszka pod 
jednym dachem z krewnymi — powsta.ą 

Gdzie można zdobyć P. O. S. 
Wykaz boisk I godz in z a w o d ó w 

Nadszedł okres przystępowania do 
^rób o Państwową Odznaką Sportową 
^bcąc naszym Czytelnikom, zorjcntcł 
' * »»<• • k f W c h boiskach i w Jakim 

czasie odbywają sie próby o POS. po 
iajemy poniżej tabelkę przeprowadza­
nia prób POS. w Łodzi . 

K i i b U 
0, 

li i ! U 
'O 

£ « H I i 
.(aj 

Miejice przeprawa 
dzania prób. 

Data roi 
poczne a 

prob. 

Ł. K. S. 18— !U — 18— lii !4—l!J Stndjon L K.S. 
Aieja Uoji 15 IV. 

Nauczycieli 
J*yebow. Fiiycin. — — — 10—2( — 16—21 8—12 Gimnazjum — 

Narutowicza 68 15. IV. 

I k a p a 17—ta ­1 17—16 mm Stadjoo — 1 
Ogrodowa 28a | 23. IV. 

°«roclek Wycho­
wania Fliyezn. 

18—16 
oanle 

17—IŁ 
OAAOWTE 

16—18 
panie 

s— u 
PA a AWII 17—20 — — 

Uoiłko vV.K.S. — 
'"• H.ll.r.. 

P I . T . O K * Z,i,RIB 
18. IV. 

Tow. Cim. 
.Sokół" — 

17—IS 
n <i. 

M R O K . 
IIOOWLR 

— — 
15—16 
pa.i. 
16—Zl 

9 . B U W I . 

8—12 Stadjon .Sokoła* 
Tylna 7 18. IV. 

ve z ich powodu. Źródłem ich bywa nie 
jednokrotnie właśnie młode małżeństwo, 
''••nna, która po ślubie mieszka u rodzi­
ców, stara się ob ąć nową rolą w domu, 
co nastręcza wiele trudnści 

i wywo!u'e ta"cia. 
Narzekania płyną zazwyczaj z jednej 
strony i z biegiem czasu pokojowe roz­
stanie się z teściami staje się coraz bar­
dziej utrudnione. 

Ażeby więc chociaż w części zapo­
biec tym przykrościom, najlepiej jest u-
• talić jakąś określoną datę przeniesie­
nia się na własne mieszkanie. Praca w 
lym celu i wyznanie rodzicom celu, 
do którego się dąży, zapobega częrto 
burzl iwym i niemiłym rozstaniom z te­
ściami . 

Nie ulega najmniejszej kwest j i , że po 
siadanie własnego ogniska domowego 
jest zasadniczym celem, do którego 
młode małżeństwo, zmuszone do miesz 
kania z rodzicami, powinno przedewszy 
stkiem dążyć. 

O ile rodzice żony to zgodni i mi l i 
ludzie, a w domu ich niema innych 
k rewnych , wówczas zamieszkanie u ro 
dziców w bardzo wielu wypadkach jest 
jedynem wyjśc iem z sytuacj i . 

Lecz młody , ambitny małżonek, k(ó 
rego scysje rodzinne napawają niesma 
k iem i goryczą, musi się przygoto 
wać na to, że nieraz znajdzie się w 
przykre j sytuacj i . 

W takich wypadkach trzeba zdobyć 
się na kompromis, czasem schować du 
mę do kieszeni i nie zwracać uwagi na 
wiele rzeczy, gdyż nieporozumienia ta 
kie są nieuniknione. 

Jest jednak i druga alternatyw/* Za 
pomnieć o wszystk iem, zakasać ręka 
w y , wzięć sic; do prucy i oszczędzać. 
Wówczas możi iwości uniknięcia wspól­
nego mieszkania z rodzicami i założenia 
własnego ogniska będą o wiele większe. 
Wyda tk i na r o z r y w k i lub prezenty w 
okresie narzeczeństwa można zreduko­
wać do min imum. . 

Można również porobić oszczędności 
w osobistym budżecie i w ten sposób 
przyśpieszyć datę ślubu i c i iw i le zai 
mieszkania pod w łasnym, najmilszym da 
chem. Są jeszcze ludzie, k t ó r y m na 

1 tem bardzo zależy. 

Na dworcu kolejowym odraza daje się 
zauważyć dziesiątki tajemniczych postaci, 
krążących wpobliżu pociągu I natarczywie 
obserwujących polską drużynę konduktor-
ską. Są to specjalni wysłannicy O. P. U., 
którzy pilnują, by konduktorzy polscy nie 
przewozili do Szcpietówki jakichś tajemnic, 
grożących bezpieczeństwu państwa sowiec­
kiego, tub nie spotykali się z kimś w mia­
steczku, co jest oczywiście wzbronione. Ko 
icjarz polski, przyjeżdżający do Szepłetówld 
1 zmuszony do zatrzymania się tam przez 
kilka godzin, jest przyzwyczajony do tego, 
*.e każdy Jetro krok Jest śledzony przez kil­
koro bacznych oczu. 

Nie przeszkadza to władzom sowiec­
kim podejmować zawsze nader uprzejmie 
Polaków. Niedawno wyszło nawet rozpo­
rządzenie, żo do Polaków należy zwracać 
się 

„panie", nie towarzyszu. 
Prócz tego władze sowieckie chcą dowieść 
Polakom, że w Sowietach Jest dobrze, a 
alarmy prnsy zagranicznej o rzekomym gło 
dzle i nędzy w Rosji są zwyczajnym wymy 
slem. 

Jest więc w Szepictówce wspaniały bu­
fet I I II klasy — gdzie można dostać wszy 
stko — o czem tylko dusza zamarzy. Są 
tam wspaniałe kawiory, wina, specjalna 
wódka sowiecka „hadża", smakowite pie­
czywo białe, ryby w różnych gatunkach, róż 
norodnle przygotowane I mrożone: Jest też 
czekolada pochodzenia niemieckiego lub 
polskiego. Wszystkie specjały są ułożone 
w specjalnych naczyniach aluminiowych, 
lub na wytwornych paterach szklanych. Ce 
ry są zdumiewająco niskie. 

Nletylko zresztą na stacji taki dobro­
byt. W calem miasteczku też wszystkiego 
można dostać, o ile chodzi o Jedzenie, a na­
wet i ubranie. Prawda, że są to nader liche 
gatunki, jednak jest poddostatkiem. 

Z POLSKIEGO T-WA 
KRAJOZNAWCZEGO. 

W niedzielę dnia 3 czerwca odbędzie się 
całodzienna wycieczka do lasów lućmler-
skich pod przewodnictwem inż. A. Nalepiń-
skiego. Pieszej trasy do przebycia około la 
kim. w znacznej części lasem. 

Opłata Ula członków i młodzieży szkol­
nej zl. 1.70, dla gości zl. 2.50. Zapisy w 
kancelarji T-wa (Al. Kościuszki 17) w pią­
tek 1-go czerwca od godziny 6-cj do 8-ej 

Wszystko to razem sprawia na przyby­
szu dobre wrażenie. Ale wrażenie to, osią­
gnięte dzięki świetne] Inscenizacji w.a..; 
sowieckich, które za wszelką cenę dążą do 
tego, aby nawet zwyczajnemu polsldcmu 
konduktorowi 

zaimponować obfitością pokarmów 
1 ich taniością, jest tylko chwilowcm zludze" 
nletn. W Szepletówce można wszystkiego 
dostać, ale tylko za dolary 1 polskie złote. 
Sowieckich czerwońców niema wcale w o-
biegu. Prawo kupna przysługuje jedynie 
przybyszowi. — Kupić zaś może każdy ty­
le tylko, ile Jest w stanie 

zjeść na miejscu, 
0 wywiezieniu chociażby jednego kilogra­
ma ryb, lub odrobiny kawioru mowy byt 
nie może, bo władze sowieckie przepro­
wadzają przed odejściem pociągu ....;-c4W 
latną rewizję. W razie znalezienia chociaż­
by jedne] paczki papierosów naktudują ta­
kie kary, że każdemu odechciewa »ię wy­
wiezienia czegokolwiek z Szcpietówki. 

Ludność miasteczka żyje nadzwyczaj 
nędznie, mimo, że sklepy nęcą doborem 
produktów, a bułct kolejowy ugina się 
wprost pod ciężarem różnych smakoły­
ków. Każdy mieszkaniec Szcpietówki do­
staje 

porcję czarnego chleba 

1 to tytko na kartki Sklepy z towarami są 
tytko dla „przyjezdnych", a smutny los ta­
kiego sklepikarza, któryby śmiał wydać ko­
muś chociażby jeden lunt chleba bez kart­
ki! 

Biały chleb Jest dla mieszkańców Szc­
pietówki taką rzadkością, że zapomniano 
już nawet jego smaku. Pewien kolejarz 
polski bawił się wesoło przez całą noc w 
Szepictówce, popijając bolszewicką „hn-
dżę", I zapłacił rachunek tylko bochenkiem 

j chleba białego, który przywiózł ze sobą. 
Za bochenek naszego polskiego chleba mie 
szkańcy Szepietówki płacili przed niedaw­
nym jeszcze czasem 

po 5 złotych. — 
Władze sowieckie, wykrywszy to, pozwala­
ła obecnie kolejarzom polskim przewieźć |c 
dynie porcję chleba, konieczną dla własne­
go wyżywienia. 

L E C Z N I C A 

ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 

Staraniem Sekcji Odczytowej Oddziału 
Łódzkiego Polskiego Czerwonego Krzyża, 
w niedzielę dnia 3 czerwca r. b. o godzinie 
12 min. 30 w południe w sali Stowarzyszę 
nia Polskich Kupców i Przemysłowców 
Chrześcijan, uL Piotrkowska 113, dr. Saro-
yick wygłosi odczyt na temat: „Pomoc w 
nagłych wypadkach". Wstęp bezpłatny. 

CHORÓB OCZU 
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Ósemka szczęśliwa cyfra Francuzów. 
Co mówi statystyka loteryjna... 

W Paryża okazała alf osobliwa pobU 
kacja. Jest to statystyka cyfr, która najczę­
ściej „padały" w ostatnich dziesięcin cią­
gnieniach francuskiej loterji narodowej. 

Numer wygrane) ostała sto w francu­
skiej loterji kombinacją cytr. wyciąganych 
t kuka Jcół szczęścia". Nie wyciąga się 
rwitki papieru i określoną cytrą szczęśliwe 
go loco, lecz 

kitka numerów pojedynczych, 
które po kolej nem uszeregowaniu dają Bez 
bę losu wygrywającego. 

W świetle loteryjne] statystyki okazało 

się, ta najczęściej powtarzała sto w cią­
gnieniach ósemka, najrzadziej — czwórka. 

Oto cytra w kolejności Ich częstego oka 
zywania ale i kół fortuny; Cytra 8 wycia 
gnięta była 109 razy; 5 — 105 razy; 3 i 6 
— 100, 1 — 99, 7 — 96, 2 — 94, 0 — 93 
9 — 89, 4 — 85 razy. 
' W hlerarchjl „szczęśliwych" cyfr loteryj 
nych zajmuje tedy pierwsze miejsce ósem 
ka, ostatnie — czwórka. 

Paryscy gracze rozchwytują ogłoszoną 
statystykę loteryjną i z zapałem studJuJTj 
szczęśliwe kombinacje cyfr. 

jedzie żona Al Capone'a z synkiem. 
dy bierze ze sobą syna. Wtedy zwyczajnie 
Al Capone płacze rzewnemi Izami, a stratni 
cy są tak taktowni, te wymykają się z ce­
li, aby nie psuć te] wzruszającej Idylli ro­
dzinnej. 

„żelazny człowiek" płacze. Ktoby to po 
myślał? Jakże chętnie zobaczyłby swego sy 
na, grającego w golfa I Ale amerykańskie 
włade więzienne są nieczułe i nie tak pręd­
ko Al Capone wróci na łono swojej rodzi­
ny. 

I 
Król gangsterów, Al Capone, siedzi w 

więzieniu, lecz amerykańscy reporterzy nie 
'przestali w dalszym ciąga otaczać jego oso 
[by wawrzynem romantycznych anegdot 
Niemal codziennie czyta się w amerykań­

skich dziennikach |akąś sensacyjną wiado­
mość o Al Caponem, król pozostanie kró 
lem, chociaż Jest tylko królem rabusiów, 
który siedzi w .dodatku za kratkami. 

I Jeden z reporterów postanowił nledaw-
'oo podać 

coś nowego o tonie I synu 
Al Capone'a I udało mo się zdobyć sensa 
eyjne szczegóły. 

Pani Capone mieszka mianowicie wciąż 
Jeszcze w luksusowej willi w Miami Beach 
oa Florydzie I tyje Jak królowa na wygna 
niu. Amerykański reporter poruszył niebo 
I ziemię, aby dostać się do |ej willi, kilka 
mocnych rąk męskich skłoniło go do na­
tychmiastowego odwrotu. 

Reporter zawrócił, lecz śledził dalej, a i 
wkońcu udało mo się dokonać sensacyjne­
go pociągnięcia. Jeden i dawnych człon 
ków szajki Al Capone'a zdradził mo tajem 
nlcę luksusowej wltll, a opowiadanie to nie 
tylko dowodzi, te król gangsterów wie na 
wet w więzienia, co ma nakaza|e honor, 
lecz te posiada on również czoła serca oj­
ca rodziny. 

HI stor Ja Jeat wzruszająca 1 rontantyez 
oa. Nawet w swojej celi, jak opowiada re­
porter, Al Capone troszczy się o dobro rwo 
Jej rodziny I wydaja codziennie zlecenia, 
co się stać ma 

a Jego toną I synem. 
Rozkazał wiec np. aby Jego tona ale opasz 
czata domu bez opieki I te Jego syn mote 
wyjść z domu tylko pod stratą uzbrojo­
nych ludzi, jeśli udaje się do szkoły lob 
na przechadzka. 

Pani Capone tyła więc w zupełnem odo 
sobnłenłu, a reporter doniósł nawet. Jak 
spędza dzień. Pani Al Capone Uczy obec­
nie 50 lat, lecz przeżycia ostatnich lat wy­
ryty aa Jej twarzy swoje niszczące piętno. 
Bo to nie Jest łatwo być toną króla gang­
sterów. Pani Capone Jest pobożna katolicz­
ką, która uczęszcza codziennie do kościo­
ła, oczywiście w towarzystwie uzbrojonej 
Straty. Po powrocie do domu zaczyna się| Powierzchnia naszej planety pokryta Jest 
tzw. tycie rodzinne. Je śniadania ze swoim. Jak wiadomo, przeważnie wodą, z której 

Huryska mahometańskiego raju. 

Róża - symbolem k o n a m wi( 
Nowe odmiany królowej kwiatów. 

Czerwiec i l ipiec można nazwać mie­
siącami ró t . W t ym bowiem czasie 
kwi tną ta najwonniejsze i najurodziwsze 
z cór Flory. Już z tej racji należałoby 
im przyznać te same walory poetyckie, 
co majowi. W czerwcu, a przynajmniej 
w jego pierwszej połowie kw i t ł y je­
szcze bzy, ten na ju lub ieószy kwiat na­
szego ludu, r o z k w i t a ł y jaśminy o swym 
zapachu e k s t a t y c z n y m ; czerwiec ma też 
o w ą c u d o w n ą legendę o rOzkw i t a j ącem 
w noc świętego Jana mistyczinem zielu 
paproci i w czerwcu także śpiewały ko­
chankom s ł o w i k i 

L i r yk niemiecki Lenau, gorący przy­
jaciel Polski widzi w róży 

symbol śmierci wiosny. 
Róża jest krwią purpurową, którą wysą­
cza wiosna ze swego serca. U nas, Sło­
wian, była róża zawsze przedmiotem 
szczególniejszego kultu. 

Według legend ludu serbskiego róża 
jest kochanką księżyca, jest także 
wdzięcznym tematem twórczości poetyc 
kiej. 

Antyczne igrzyska. 

Z okazji 40-lecla wznowienia Igrzysk olimpijskich wystąpili na zawodach spor 
towych w Atenach heleriscy wojownicy 

Jak mak czerwony w polu jest zielem 
słowiańskiej bogunki Marzanny, jako zie­
le usypiające, tak róża jest kwiatem 
bogunki najurodziwszej. Łady, j ako sym­
bol urody. Trzeba przyznać Ladzie, te 
miała gust wyborny, wybierając sobie ró 
tą. 

Róża jest królową kwiatów. 
Czem jest w poezji? I poeci wznieśli 

M 
t ron kró lewski . 

Róże należą do najpoetyczniejszych akce 
sorji piękna naszego życia, jak: gwiaz­
dy, noce księżycowe, śpiewy słowicze. 
Jak dobrze, że poeci moderniści uważają 
ją za przeżytek romantyzmu, jak dobrze, 
*e wyel iminowali ze swych poezji różęl 
Jakby ona wyglądała w ich ..poezjach"? 

Żyjemy w pełnym sezonie róż. Róże 
królują w ogrodach, w oknach wysta­
wowych kwiaciarni — nad drogami pło­
ną polne róże, nawet na placu Sapieżyń-
skim ułożyły je przekupki wśród stosów 
kalarepy, kalafiorów, rzewienia i mło­
dych ziemniaków. Sprzedają ie. promie­
niejące urodą..-, po pętnaście groszy za 
sztukę I... 

Można więc kupić cały harem tych 
cudnych hurysek mahometańskiego ra­
ju i upajać się ich wdziękiem i zapa­
chem. 

Już starożytne narody czciły w róży 
królowę U Greków j Rzynran poświęco­
na była bogini Afrodycie W średnich 
wiekach uchodziła za symbol milczenia 
W gospodach zawieszano 

ROTĄ a stropu, 
•JSub rosa" oznaczało, te nie wolno roz 
nosić plotek słyszanych w gospodzie 
Jeszcze przed Grekami istniał kul t róży 
w Perafi i Chinach. U tydA» zjawis 
się róża dopiero za czasów Salomona-
jako dar I ranu. 

Dziś wypielęgnowali ogrodnicy okołr 
stu rodzajów róży. dzikich róż mamy o 
koło 20 rodzajów Od czasów najdawmei 
szych pielęgnuje się u nas t. zw. róź5 
stolistną. Dziś jej kultura zanika i spo 
tykamy się z nią już ty lko na cment. 
rzach i w wiejskich ogródkach. Do roz 
woju ku l tury róż przyczyniła się na 
więcei cesarzowa Józefina i botanik B«' 
pland Na początku minionego wiel 
powiodło się w Ameryce wypielę^n 1 

wać przez skrzyżowań'* róży chiński' 
z piżmową, różę „noiset te" z kwiafam 
białemi i tót temi , dyszące upajającą W P 
nią. Karminowe zabarwienie, tak ie bia 
łe mają róże ..burbonki", powstałe 
skutkiem skrzyżowania 

r ó t chińskich , fraocaskiemi, 

bardzo kiedyś lubiane- Z krzyżowani 
noisettek wypielęgnowano róże heibacia 
ne. mające won subtelną różę „marechal 
N e l " wypielęgnował botanik Pradi-lk 
Nowy gatunek róż ukazał się na tar­
gach na początku wieku bieżącego pod 
nazwą Pemettiana. ..Sole'1 d"or" jesl 
ciemn°-żółta Nie posiadamy dotych 
czas róży błękitnej, jednakowoż Istnieje 
możność wypielęgnowania róży także o 
tem zabarwieniu. 

Sobowtór cara Mikołaja I I . 
Nowy film sowiecki. 

150 milionów kilometrów wody morskiej 
znaj. uje się na św ecie. 

synem, którego 
bardzo kocha. 

Kto Jada Jeszcze śniadanie z rodziną pani 
Capone, o tem reporter amerykański nie 
donosi, 

Potem obiera się pani Capone, zawsze 
bardzo wytwornie, aby zaprowadzić syna 
do szkoły. Matka i syn wsiadają do opance 
rzonego samochodu, któremu towarzyszą 
Jeszcze dwa inne wozy z uzbrojoną strażą. 
Mały Capone Jest zresztą doskonałym gra­
czem w polo, a ojciec dał specjalne zlece­
nie, aby syna Jego kształcono w tym kie­
runku. 

Reporter opowiada Jeszcze o wzruszają­
cych scenach, gdy pani Capone odwiedza 

swego męża w więzienia. 

wznoszą się lądy, w charakterze wielkich 
wysp, zajmując zaledwie 29.2 proc. po­
wierzchni globu, podczas gdy na oceany 
przypada reszta, czyli 70.8 proc Powierzch­
nia oceanów wynosi 361 mil Jono w kilome­
trów kwadratowych. Bezmiar tych wód łat 
wie] sobie uzmysłowić, Jeżeli się zważy, że 
Bałtyk liczy zaledwie 400 tys. kilometrów 
kwadratowych. 

Do obliczenia Ilości wody, zawartej w 
oceanach ziemskich, potrzebna jest znajo­
mość nietylko wielkości Ich powierzchni, 
lecz także i Ich głębokości. Dzięki zastoso­
waniu nowoczesnej metody 

t zw. „sondy akustyczne]" 
pomiary głębokości mórz wykonuje się o-

(becnle z wielką łatwością, mierząc czas, 
- - • — — - " m i m u s t i t i , nucr iuc cza i 

Odwiedza go zresztą bardzo często, nlekie- jaki upływa pomiędzy sygnałem akustycz 

Zniżki kolejowe dla 
na kolejach niemieckich. 

Kolej niemiecka wprowadziła z dn. 1 
inaja specjalną zniżkę dla rodzin, posia 
Jających conajmniej czworo dzieci 
Ażeby uzyskać zniżkę należy się zwró 
cłć po wykaz, który sie otrzyma bez 
.••latnie przy okienku sprzedaży biletów. 
Ma wykazie tym wypisać należy lmio 
ua i nazwisko rodziców 1 dzieci a na 
stępnie dać do zatwierdzenia w urzę 
;lzie policyjnym względnie u sołtysa.,. 

Przed rozpoczęciem podróży należy 
wypisać drugi formularz, który otrzy 
ma się również przy okienku bileto 
wem. 

Niekoniecznie rodzice I wszystkie 
dzieci muszą jeździć zawsze razem. 

Podajemy przykład: Jeżeli wyje 
dzie mąż i żona. płaci maż cały bilet, żo 

na pół;dawniej 2 cale bilety. Jeżeli wy 
jeżdżają rodzice oraz troje dzieci poniżej 
lat 10 płaci mąż cały bilet, żona pół bi 
letu, dwoje dzieci pół biletu, trzecie 
dziecko 

• Jedzie za darmo. 
Razem więc w tym wypadku płaci 

się tylko za 2 bilety; dawniej 3 i pół. 
Inny przykład: Matka wyjeżdża z jed 
nem dzieckiem poniżej 10 lat Matka 
płaci cały bilet, dziecko ledzie za 
darmo. Dawniej każda osoba wykupić 
musiała cały bilet, co wynosiło razem 
5 całych biletów, obecnie cały bilet wy 
kupuje tylko m i ż , żona i troje dzieci p( 
nad 10 lat po pól biletu- Razem więc 
tylko 3 bilety. 

nym a jego echem, odbltem od dna morskie­
go. Jako średnia głębokości oceanów otrzy 
mano 3795 metrów, czyli prawie cztery ki­
lometry. Jeżeli teraz pomnożymy przez sie­
bie obie liczby, wyrażające powierzchnię 
mórz ziemskich oraz Ich średnią głębokość, 
otrzymamy, że oceany ziemskie zawierają w 
sumie 1370 kilometrów sześciennych wo­
dy. 

Ażeby powyższy wynik lepiej zobrazo­
wać, przytacza amerykański Instytut badan 
morskich ciekawe porównanie. Wody ocea­
nów ziemskich, zebrane w Jedną rzekę o 
szerokości 10 kilometrów, o głębokości 915 
mtr., wystarczyłyby do połączenia ziemi ze 
słońcem, która to odległość wynosi Jak 
wiadomo, 

150 miljonów kilometrów. 
Dla porównania warto podać analogiczne 
dane dla kontynentów ziemskich. Kontynen­
ty ziemskie wznoszą się średnio 700 me­
trów nad poziom morza i posiadają obję­
tość 107.2 miljonów kilometrów sześcien­
nych, a więc zaledwie jedne trzynastą część 
objętości oceanów. 

„Neues Wiener Journal" komunikuje, 
iż w Sowieckiej Ro*,j, wkrótce będzie 
demonstrowany fi lm. malujący zdarzenia 
19C5 r. W obrazie tym ZWSTA.ni* wysu­
nięty cały szereg osób, które grały wy­
bitną rolę w ostatnich latach epoki oa-
ryzmu. Fi lm pokaże zdarzenia w dniu 
9-go stycznia — masakrę robotników na 
placu przed Pałacem Zimowym. Na e-
kiante zjawi svę Mikołaj I I . 

W roli ostatniego cara wystąpi jego 
sobowtór - piekarz Jewdakow. który ni­
gdy jeszcze dotąd nie występował w 
charakterze aktora, lecz podobieństwo 
jego do cara jest tak bliskie iż policja 
przed ewolucją zażądała od niego, aby 
koniecznie 

ogotll swoją bródkę, 
gdyż przypominał cesarza. W nowym 0-
brazie ten sobowtór cara doskonale wy 
konuje swoją rolę. 

W pałacu Zimowem znajduje się o-

becni* muzeum rewolucp; personel siu 
£ący w pałacu leszcze przed wybuchem 
i ewolucji i doskonale znający Mikola 
ja U. miał sposobność przyglądać się O-
brazowi podczas próbnego wyświetlenia 
f-lmu. z udziałem sobowtóra. Wszyscv 
jednogłośnie stwierdził, że wykonawcą ro 
li Mikołaja II zupełnie nie mogą wdróż' 
nić od prawdziwego cara. Podczas na 
kręcania tego f i lmu soweccy reźysero 
wic w ciągu k i lku miesięcy byl i 

zajęci poszukiwaniem ludzi, 
którzy mogliby wystąpić w rolach cara 
ministrów i generałów, z największym 
podobieństwem do tych, czyją postać 
wyobrażają Z wielk im trudem udało się 
zebrać odpowiedni zespól Wśród 35 
artystów biorących udział w obrazę, któ 
ry wyobraża konferencję w sztafecie ge 
neralnym, ty lko jeden jest artystą z za­
wodu, resztę zaś to byl i gene ałowie i 
oficerowie wyższych rang starej armii. 

PUSTE KREMATORJA. 
Czesi nie chcą się smażyć po śnrerci. 

W Czechosłowacji pod wpływem agi­
tacji bezwyznaniowej a niedwuzn&cznem 
poparciu władz, zaczęły przed k i l ku 
laty powstawać po większych miastach 
krematoria. Między innemi „uszczęśli­
wione" krematoi jami zostały Brno i Oło­
muniec, pomimo wyraźnej niechęci więk 
szóści tych m ast. 

Dziś zarządy miejskie mają k łopoty 
z temi krematorjami, bo utrzymanie ich 
jest dość kosztowne, a bardzo nik ła jesl 
liczba płatnych spaleń, tak że deficyty 
dochodzą do poważnych sum. Większość 
spalanych zwłok to ciała biedaków, 
zmarłych w szpitalach, a po które nie 
zgłosił się nikt z rodźmy. Ale po to 
utrzymywać kosztowne krematorja, by 
spalać zwłoki biedaków, których taniej 
można było pochować w zwykłej trum­
nie w ziemi, to praktycznych Czechów 

Buty z błyszczącej skóry. 
Doświadczenia w instytucie Mellona. 

Cieszcie się kawalerowie. Nakonlec u-
dało się wytworzyć obuwie, które czyści 
się samo. Dokonali tej nadzwyczajności u-
czeni z Instytutu Mellona w Pitsburgu, 
którzy wynaleźli nowy sposób 

preparowania skóry. 
Skórę Impregnuje się rodzajem smaru, któ­
ry ogromnie przedłuża Jej trwałość i znacz 
nie przedłuża jej użyteczność. W ten spo­
sób impregnowana skóra posiada sama z 
siebie stały połysk. Wystarcza Ją tylko prze 
trzeć kawałkiem sukna. 

W Instytucie dokonano ciekawego do 

świadczenia z nową skórą. Kawał zabru­
dzonej skóry Impregnowanej wsadzono do 
bębna obrotowego, wypełnionego plas­
kiem. Bęben dokonał 20.000 obrotów, co 
odpowiadałoby w przybliżeniu przebyciu 
10 kilometrów po piaszczystej drodze. No­
wa skóra otrzymała po tym egzaminie 95 
punktów. Komisyjnie nadto stwierdzono, że 
obuwie sporządzone z nowe) skóry po 
trzech miesiącach użytkowania nie potrze­
buje nawet przetarcia suknem, ponieważ 
zachowuje w zupełności pierwotną 

świeżość i połysk. 

zaczyna irytować, zwłaszcza, że tu cho­
dzi o pieniądze publiczne, pochodzące z 
podatków. 

Kłopot też jest z urnami z popioła­
mi spalonych Rodziny przeważnie nic 
chcą przechowywać w swych mieszka­
niach urn z popiołami. Kolekctonowan" 
je narazie w krematorjach - ale puniewa 
na ten cel nie przewidziano specjalnych 
pomieszczeń, więc gdy ich liczba doszła 
do paruset sztuk, zarządy krematorjów uj 
rżały się zmuszone obmyśleć sprfób 
pozbycia sie tych zbiorów przez zakopa­
nie w ziemi. 

Nadto ludność okoliczna dzielnic, w 
których są krematoria, występuie wcią* 
ze skargami na zatruwanie pOwie ' rzn 
przy spalaniu zwłok w krematoriach 

PODSŁUCHANE. 
SZKOPUŁ. 

— Czy pan ma tyle zaufania do mnie* 
aby mi pożyczyć sto złotych? 

— Zaufanie mam, ale me mam stu zło 
tych, 

GOŚCINNOŚĆ. 
— Odprowadzisz mnie do tramwaju, 

Janeczku? 
— Nie ciociu, ponieważ zaraz po two-

jem odejściu podadzą obiad. 

PRACOWITY. 
— Pod jednym względem można by* 

ło polegać na naszym buchalterze.-
Zawsze było wiadomem, co będzie rob'l 
za pół godziny. 

— Co? 
— Nic. 

Redaiftor ffaraelny: Franciszek Probsf 
Odbito w drukarni Wł*dyił*«r» Styputkowskiegp 

Ł»dxJ Matrk«nrakm 18* <Zwirki dawaiej Karol* £> Za redakcje odpowiada- Roman FarmadsM 
Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypnla­ow**' 
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NOWY ROZKŁAD JAZDY 
obowiązujący od 15 maja na P.K.P. 
ŁÓDZ FABRYCZNA — 

przyjazd: 
11S i Warszawy i Tomaszowa 
5.25 s Warszawy I Koluszek , 
612 i Koluszek roboczy 
7.10 z Krakowa I Częstochowy, 
7.27 i Koluszek roboczy 
7.51 i Koluszek roboczy 
•.15 z Koluszek 
•M z Widzewa 
0.45 z Częstochowy, Tomaszowa 

I Lwowa. 
10.55 z Tomaszowa , . 
12.40 z Tomaszowa 
1425 z Koluszek roboczy 
15.45 z Warszawy 
1"25 i Słotwłn 
1033 z Warszawy, Krakowa 1 Skarżyska, 

pospieszny 
2028 x Warszawy, sezonowy w święta 
21.22 z Koluszek, sezonowy 
21.42 z Warszawy, bezpośredni 
2227 x Krakowa, bezpośredni 
23.03 z Skarżyska bezpośredni 
2330 z Warszawy 1 Skarżyska, sezonowy 

ŁÓDZ FABRYCZNA —• 
odjazd: 

0.10 do Koluszek, Lwowa, Krakowa, 
3.15 do Warszawy 
005 do Tomaszowa i Częstochowy 
7.40 do Warszawy 
8.05 do Widzewa 

do Koluszek 
0-35 do Koluszek, sezonowy 

1035 do Warszawy z połączeniem na 
Kraków 

12.20 do Tomaszowa I Skarżyska 
1320 do Tomaszowa 1 Skarżyska roboczy 
'4.12 do Warszawy • 
'445 do Oalkówka I Tomaszowa 
'525 do Tomaszowa, roboczy 
'0.20 do Koluszek I Tomaszowa 
•7.15 do Warszawy, bezp. 
17.55 do Koluszek 
11.40 do Koluszek, roboczy, 
'925 do Koluszek, roboczy 
20.00 do Koluszek Warszawy, Częstocho­

wy, Lwowa 
2'35 do Koluszek, sezonowy 
^50 do Tomaszowa, Częstochowy, Kra 

kowa, Lwowa. 

ŁÓDŹ KALISKA — 
przyjazd t 

029 z Warszawy 
^ • 0 0 z Ostrowa 

5.52 x Paryża, międzynarodowy 
7.20 x Zduńskiej Woli 
738 x Ziclkowjc 
1JX x Kutna 
8.40 z Lwowa 
835 s Ostrowa 
9.01 z Warszawy 
028 z Głowna, sezonowy 

10.49 z Zduńskiej Woli, sezonowy 
12.00 z Ostrowa 
14.10 z ZdufrkieJ Woli, sezonowy 
12.45 z Warszawy 
15.07 z Głowna, sezonowy 
15.45 z Ostrowa 
1632 z Kutnr 
1840 z Zduńskiej Woli 
19.01 z Koluszek 
19.06 z Warszawy 
19.37 z Ostrowa 
1945 z Kutna 
20.55 z Głowna, w święta 
21.50 z Zduńskiej Woli 
22.28 z Głowna, sezonowy 
2332 z Kutna 
23.47 z Zduńskiej Woli, sezonowy. 

ŁÓDŹ KALISKA — 
odjazd: 

0.39 do Herbów Nowych 
039 do Ostrowa I Poznania 
2.15 do Łowicza 
5.05 do Ostrowa i Poznania 
6.04 do Warszawy, bezp. osob. 
7.03 do Warszawy 
8.03 do Krakowa 
8.10 do Zduńskiej Woli 
9.03 do Kutna, Ciechocinka, Poznania 

Odańska, Odynl 
9.09 do Ostrowa I Poznania 
9.30 do Głowna, świąteczny 

10 25 do Zduńskiej Woli, sezonowy 
12 15 do Warszawy, bezp. osob. 
12.50 do Kutna 
12.53 do Ostrowa I Poznania 
1430 do Zduńskiej Woli 
14.35 do G'owna, sezonowy 
15.40 do Ostrowa i Poznania 
15.50 do Kutna 
16.05 do Warszawy, berp. osob. 
17.20 do Herbów Nowych 
17.46 do Głowna 
19.14 do Ostrowa 1 Poznania 
19.48 do Warszawy bezp. osob. 
20 05 do Lwowa 

21.05 do Zduńskiej Woli, sezon. 
22 00 de Kutna 
22 35 do Zduńskiej Woli. 

Łos w ręku — 
Szczęście u proga 

Los lo tery jny w reku Jesf magnesem 
szczęścia. Od tego trzeba zacząć ubie­
ganie się o uśmiech szczęścia. Każdy, 
k t o zaraz napisze pocztówkę z życze­
niem nadesłania mu losu loteryjnego, 
ot rzyma go bez trudności odwrotną pocz 
tą. Piszcie zpraz do ko lek tury 

A. W0LANSKA 
Warszawa, Centrala, ul. Nowy-Świat Na 19. 

Konto P. K O. ~ 7192. 
Ciągnienie 19 czerwca. — Cena losu 1-1 zł. 40, 1-2 zł. 20, 1-4 zł . 10. 

R a t u j c i e W a s z e z d r o w i e l i ! 
C h o r z y n a r u p t u r y ( p r z e p u k l i n y ) 
Specalne lecznicze cumowe bandaże 

ortopedyczne mojej metody wstizymuja 
radykalnie pod GWARANCJA BEZ OPE­
RACJI najniebezpieczniejsze i najstarsze 
ruptuiy (przepukliny) o mctczvzn, kobiet 
i dzieci 

OUNtfF.NiE ?01.ADKA I JELIT nsu 
wam przez założenie spec|alnvch indywi­
dualnie dopasowanych bandaży brzusz­
nych. 

CHORZY NA SKRZYWIENIE KRĘGO­
SŁUPA (WARBYl?! Lecznicze gorsety or­
topedyczne, aparaty gimnastyczne etc. 
NA GRU7LICE KOŚCI I WSZELKlt INNE 
KALFCTWA lecznicze aparaty ortopedycz 
ne. NA PŁASKIE BOIACE STOPY 
(PLA1TF1SS) specjalne wkłady według 
modeli gipsowych. SZTUCZNE RECE 
I NOOI. 
SPECJALNY ZAKŁAD DLA LECZNICZEJ ORTOPEDJL 

Spec ortoped. o . Petrykiewicz ze Lwowa 
Lódi, nl. Piramowicza Nr. 9 dawnie] Oiglnska (iront parter). 

przy dworcu Lódź—Fabryczna. 
UWAOAi Osobltte stawienie sie chorych konieczne 

Telefon: 177-09 (tuż 

K O M U N I K A C J A AUTOBUSOWA 
Ł Ó D Ź - P I O Ł R K Ń W . 

antobosy aa powyznej UnjJ odchodzą do Piotrkowa • każdej pełzaj godzlaJe 
•4 7-sJ rano de 21-ej wlecz, i a l . Wóiczansk ie i 392 przy Dworra Południowym 

Cza. przyjazdu godzina 1 JO Ceni t l 0.40. 

Zaprenumeruj dla swych dale c l i 

M A Ł Y K U R J E R I 
N I E Z W K Ł A O K A Z J A ! 

Pierwszorzędny jednopiętrowy skanalizowany dom o 18 ubi­
kacjach wraz s dobrze utrzymanym ogrodem owocowym o 500 
drzewach w Brzezinach przy zbiegu ul. Św. Anny i Rynku zaraz 

d o s p r z e d a n i a 
za zł. 85.000.— Potrzeba w gotówce zł. 21.000.— Akt nabycia 
wolny Jest od opłat aljenacyjnych. 
Wiadomość w admlniatraejl siniejącego plama lab w kancelarjl a d w 
J. S t j rpn lkowskiego Łdlz, al. Przejazd o, teL 105-59 w godz. 6—7 w. 

P O K T O R 

. K u n c e . 
**e|. c h o r . w e n e r y c a n y c h , a k ó r -

- B y c h , w ł o s ó w (porady seksualne) 

A n d r z e j a 2. t e l . 1 3 2 - 2 8 . 
' ' ' ' tnij . ou :i do 11 rano i od N o u wlecz. 

* niedziele Swift" od 10 de t2 wpoi 

IK lir. MEA. 

t. BERMAN 
*P««u<l<ste chorób wenerycznycia 

f*w skórnych > moczoplc io w j c b 
W l E L N l A N A 1 5 , teL 149-07 
?>l«na,e od g-ods. S — 11 » ed 4 — • 

niodzłola i święte od g e d i . 9 — 1. 
CKNY LJ5CZNKOWE. 

i Or. M E D . HENRYK 

* I O M K O W S K I 
*9»o|. chorób wenerycznych, skórnych 

f I sooczoptclowycb _ 
\ * o Sierpnia 2, te l . 118-33 

P ! * » « S M I S ed 1 - 2 i md • - » wleęs , 
w * U e * . I t w i a t a md 19 — 1 po poL 

Zapobieganie do godt. 11 wlecz. 

DR. MPD. •> 

I E W I A Z S K I 
A « d r « , j , $ « e l . l i ¥ ­ 4 0 

^ n e r o b y s k ó r n e , w . n . r y c ł D . 
* t ł ­ • snocsoplclown 

5? mnie e d « d o i l . e d S d i 
, " 'edz io le * w . < t a od 9­1 

• 9 pp 
u , — • a w / i e t a od »— 1 pp 

fc^** orfdaloina p o c z e k a l ń • 

Dr. med. 

M . T A U B E N H A U S 
Chor. kobiece I ekuszerja 

Zgierska 11, tel. 246-09 
Przyjmuje od 4 — 8 w. 

OBOZY POLSKIEJ Y M C A . 
Wakac je zbliżają sie. Zapewne nleje 

dni rodzice zastanawiają się dokąd wy­
siać syna, aby czas letni spvdzit z jak 
największa korzyścią dla zdrowia . 

T y m rodzicom przychodzi Polska 
Y M C A z pomocą organizując swe obo 
zy letnie. 

W roku bieżącym Polska Y M C A pro 
'wadzić będzie 

dwa obozy: 
Obóz . .Beskid" położony na malow-

nlczem stoku Lubogoszcz. p o k r y t y la 
sc-m ig lastym, wśród pięknych gór I &j-
l in, wpobl iżu Mszany Dolnej. Obóz nad 
rzeka Pil ica wśród lasów sosnowych, 
wpobl iżu Sulejowa. 

Ob:i te obozy przeznaczone zostały 
dla młodzieży. 

Wszelk ich in formacyj udziela 1 zapi 
sv przv jmuie Sekretariat Polskiej 
Y M C A . P io t rkowska 86. tel . 223-90 w 
godz. od 10-13 i od 16-22. 

Jk A k\ af̂ "»*V 1 

l v i A V s # i % 
TH P I R O B A C T W O 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa grzybowa, łazanki z serem, bu­

dyń śmietankowy z sokiem malinowym. 

H e s t a u r d c j a 

HOTEL POLSKI 
P i o t r k o w s k a 3, tel . 106-16 

IEf7MEfA „ O M E G A " 
ŁLBWAWLLLYSJRL L e k a r z y spec a l s tów 

Główna 9 f

, G * l : ? : f

t „ d n " 4 t z - " . t r , , 3 r 

przyjęcia na mlejicu, wizyty na mieście. 
Pomoc akuazery na Z a s t r z y k i . C p a t r o n 
k i . A n a l i y l e k a r s k i e L a m p a k w a r c 

H e m g o n D i a t . r m j a 

P O I I Ą D Ą 3 Z Ł * 

rarcowa 

Pekter 

H . f Z U A A C H i a 
CHOROBY SKÓRNA • WANARYCZNA 

Piotrkowska 56. Tel. 1 4 8 - 6 2 
Frzy s»« • ••dłi .aaie e l 1^, — 4 • • ( . • « 
Wiesz w niedziele święta mi 10 — 1 w pet 

Ceey ' s e z n i c o w s 
L E K A R Z - D E N T Y S T A 

J. Rozin-Reichowa 
Zgierska 3 8 

(naprzeciw Zgierskiej 15). 
Przyjmuje 10—1 i 4—7 wiecz. 

C f N Y L E C Z N I C 

» i*r. 

, • K A N T O R • k o r o b s k ó r n y c h , wcuarycanycb 
moczop ic iowyck 

s,, "rzepiowaozi* sic o* w 
• „ " • • ł k o w s k ą S>«, t a l . 129-45 
^ y j m u , W 8 . 2 , ed ó - e wis 

oied eis święta ol « — 2 pe pol 
Biezaatoinych ceny lecznic. 

U o k t ó r 

RE1CHER 
Specja l is ta chorób skórnych 

i w e n e r y c z n y c h . 
P o ł u d n i o w a 2 S , t e l . 201-93 
.'rży siuio od 8—11 raso i e d S - 1 wicei. 

w niedziel. 1 śweta od •» — i 

ZATELĘFONUI Z A R A Z 
N r . 102-28 lub 102-29 

a ołrzymywsć" będziesz „Echo* 
od jutra w domu. Prenumeratc 
zamawiać można poczynając od 

każdego dnia miesiąca. 

W A C Ł A W Jardzioch, roczn. 1913, zgu 
bi l świadectwo rejestracytac wydane 
w gm. Chojny. 

P R Z Y B L A K A L się pies b ia ły szpic, ode 
brać można, Wieś Dąbrowa Nr. 19, Cho 
ruk. 

DR MtD 

M . G Ł A Z E R 
C h o r ó b * s k ó r n e i w e n e r y c z n a 
Z a c h o d n i a €>4. 

te lo f . 1«5 • 4» 
anyime e od 11 — 2 i ed 7 — 8^1 wi.ez, 
w Diedzi.le »w ąta ed 10 — 12 w pot 

nip/nm• •• w , 'iTTTiirowe. 

Lecznica 

Piotrkowska 294 
przyjmują fekarze we wszystkich 
specjalnościach 2 razy dziennie 

otwarł, O J ll-ej. rano do b-ej wiecz. 

Porada 3 złote. 

I 
I i • 
Bp 

Z * F L F O auVt**i*» a»B£BRł> *w i t , 
ł

"
u l u lombardowe kupaja i ułaei 

najwyższe reny /.akia i Jnblerakl 
J. F R A Ł K O , P I O T R K O W S K A 7. 

W S T Ą P , smacznie zjesz w ..Goplanie" 
Zachodnia 39. Obiad z 3 dań 1 zJ, Kuch 
nia polska. 

Str. 7 

Hmvff W j o a U i e k d l a e o r e s ^ c h 
Sensac mli 

• . I I j t e . - z e t i p < i « • > • • 
a i . a d ' . w . p ' » V U r t , , A M ( / U H * 4 . 
S i a m a a i « wsp«'l«t«ff%> . p r t r e r -
w a t y w ą f t i * * ^ ' « ł , o t y a e n i p f« 
w a ł k a a i t R a s l« • r» « * n y wy-
s t a r c a ? a a c a * e » r r ' a . P . l w 
S ą d o w o a n i e w u ł y c l a I r a y -
r i s d . ' M n . i t a i " 1 1 » » R e t n d a -
h i o c i , r e i n g w o a r h e s n i « | 
o a i y r a t w t o c i e f . n a i ł a e * a n e e * 
a t w o f M ł d i < 4 s e w a a C a a s w r a a 
l * \. ot i mim t y l k a s ł . 
535. P l e * olej 1 1 » • 11* » i t . 
W v a v l « * b. ńytk-.im* A e « . 
C o l d w a s e r . W*«•>««>, «i 
W a t a . . . <kr < *M t . U * * a f Ss 
r*S n * 1 « » * « • • • M- " " n i 
r r . K ' » ti » i - y s a . * • » • * 
( w y j 1934> ~ * " . 1 *. •» 
kiwi «.» •'. S f . ««4 C !>•!•> 
s k t a p J*rs k t f cina a r o * . . ' 

• p o i o b y i a n « b l « e a a U t-<at<r 

Kolek tura Nr. 100 
„ P R A W O " D O S Z C Z Ę Ś C I A 

po leca f n ł losy do I—--i k laay 

™ZZ 1 0 0 . 0 0 0 fiSśt 
S n b k o l e k t o r na Łodi 

Stanisław S O W I A K 
„ P r o m i e ń " A u u r a o i * 2. 

W iiąKoi«oiu 4 ej k!ciy p.dta wytfraa. 
zt ! 000 na Nr 16K2HS ar.s Wiele Inayeli 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — Stawiski 

— król aferzystów. 
Adr.a — Panna Georgeta mota Zona. 
Amor — I. Buster nawarzył piwa. 11. Kult 

ciała. 
Capltol — Sprytna dziewczyna. 
C.isin.) — Precz z kryzysem. 
Corsi — I. Urzech. II. Kometa Tarzan. 
Czary — I. Szaleństwo amerykańskie. I I . Mi­

łostki kslecii pana. 
Orand-K;no — Nocny lot. 
Metro — Patiru Ocorgeia moł* loaa. 
Muza — Człowiek, który ufcudł nerce. 
Oświatowe — I. Pat i Patschon. I I . Znak 

iabv. 
Palące — Fansion-hotel. e 
Przedwiośnie — Piękny Jasi Świat. 
Rakieta — Swlai nalcry do Clrble. 
Rozy — Podróż poślubna *t troje. 
Storico — I. Węgierska miłość. II. Rai pod>> 

lotków. 
Sztuka — Kiki 
Zachęta — I Halka, I I . Has I nap w wojsku* 

WYSTAWY. 
1. P. S. Park Sienkiewicza — Wrttsws a 

brązów P> a. Warszawski salon w 

W I N S Z U J E M Y . 
Juiroc. Jakubowi . 
Wschód sloócu 323 
Zachód T 19.44. . 
D/ugość dnia 16^1 
P r z y b y ł o dnia 8-07 
Tydz ień 22. 

Rozkład jazdy asiobasów 
kurnilacyck s Lettti do Brzezia 

2 Ledai 8. 9. U , U. 13, 15, le. 17. 19, 20. 21 
I Bwrzie 1. 9. 10. t l . 12. U. 14. l i 1T 19 % 

Odjazd s postoją przy ul. Brzezhłstclej Nr. 144. 
dojazd tramwajami Nr. 4 I I. 

s^B9BBS9**>9*aSBSSSSS 

M E B L E gotowe, pojedyncze i komplety 
od skromnych do na jwykwintn ie jszych 
(od z l . 500. za kompletne urządzenie pu-
koju). Wszelka zamiana, Poleca wy 
twórn la S. Bernacki , P io t r kowska 275, 
tel 231-80. 

M E B L E , sypa ln ie , brzoza, róża p i raml 
da. orzech 1 dąb. Garderoby, łóżku, sto 
ł y , krzesła, kredensy, gabinety s ty lowe 
I t. d. Sprzedaje tanio na ra t y ; zamienla.i 
Stolarnia K. Galara, Warszawska 16, 
tel. 231 • 80. 

Z A K Ł A D stolarski, 11 Listopada Nr. 38) 
f irma chrześcijańska. Wykonu je meble 
wszelkiego rodzaju po cenach bardzo 
przystępnych. Wykonan ie solidne 1 
punktualne. Na zadanie daję na raty. 

Lir m e d . 

1* Nif iCKt 
C h o r o b y skórne , weneryczne 

• iuocz.op.cowe. 
N A W K O l 32, te l . 213-18. 

(•"izyiiniue od ł—10 rano i od 8—9 wiecz. 
w nlrd?lele 1 święta od 9 do 12 w Doł. 

m» on* o<td?trln? nnczekalnia. 

M A R K 0 W I C Z 0 W A 
Choroby skdrno • w e a e r y c z a e . 

Z n w a d z k a 1-4 
telefon 166-35. 

('rsrlsaaJe ed 8 es 19 rane i ed 8 As 8 w kacze* 

f U n 0 7 V NA RUPTURY. SKRZYWIENIE KREGOStUPA 
1 i i I I N L I i ROŻNE KALECTWA! 

P o m o c i skutek baz o p e r a c j i I 
R U P T U R Y , jakotet kalectwa nie wolno za­
niedbywać, gdyt ekutkl dla tycia ludzkiego 
aą bardzo niebezpieczne. Kuptura ataje się 
wielką jak głowa ludzka i epowodowaó może 
śni ertelne powikłania kiszek. 

Specjalne lecznicze bamlaże ortopedyczne 
gnmowe mojej metody osuwają radykalnie 
najniebezpieczniejsze i najziistarzalaze ruptu-
rv: u mężczyzn kobiet i dzieci bez operacjL 

NA bKKZYWlfc-NlK kręgosłupa przeciw D y T 

tworzeniu aię garbów i gruzliey kości lecznicze gorsety orto­
pedyczne. Dla skrzywionych nóg, pińskich i bolących alóp, 
wkłady ortopedyczne. Sztuczne nogi i ręce. Na obnitenio 
?oładka i kiszek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban­
daże na ruptury powrotne po operacji. 

Z o k l a d Or topedyczny* 
ipec. Ortop. J. R A P A P O J Ł T ze lwowa 
Ł . O U I , u l . w ó l c z a ń s k a Nr. 10, (front, parter) r e t . (21-72 

30-K tn ia praktyka i pełna gwaranoja. 
O d 1 wzreśn"a 1933 r. pr*yiiaatm tyiica osobiście. Ubezpie­
czonych w liasie Chorych m. Lodzi przyjmuje. Osobiste zjawienie się 
chorych jest konieczne. Ceny przystępne. 

PODZIĘKOWANIE. 
Ta droga składam publiczni. for»c duazy płynne podziękowania W . V . Dyr. J . KAP4. 

FOZTOWI win. w Łodzi ul. Wólcsatok. W. ; I h k u m i i i i 1 wybitnemu sprcjullset. dla cburOfc 
rupt ul owych, przepuklino w yeb ortopedyesnyco. Za satołeni. ml locan. banda., enoped rop 
turowego. z którego jestem bardzo avt> wolony. Czuj. bardzo tio: rw, unimialnn 
operacji uł*b./piecxii.j . ci.rpi.nis pnepukliuowe daleki zaluionemu banUatowl Pan«lu.p. 

•ystamu I metody w sopetnocoi ustały, i czuj. al. aupeinie adrow 1 do prscy zdolny as 
co jestem W. P. Dyr. bardzo wdzięczny. 

{—) P. S&l IOIEI.SK 
Lódi, dnia 31 grudnia 1033 r. Azgowaka S3a. 
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Wujek Tom: — Macie lekcja na przyszłość-. 
Robinson: do pomocnika: — Wsiądziesz na osła 1 be-

•Wzrlesz pilnował smyków. 

Wicek t — Ciotunia śpiewa, to znak, i e wypieka Jakieś 
smakołyki. 

Wacek: — To sie doskonale składa. 

Ciocia Tekla: i - Macie tu moje aniołki doskonałe 
Jsernikl.. 

Wicek: — Stokrotne dzięki ciotuniu. 

Lwów, 
wowie by 
**j strzelc 
schodnie 
| 'ewolwer 
<*ch innych 
^ 1 strzela 
5 1 nim. Na 
'•slarr^wii 
•"tokowe. 

W śwle 

Zgon 
r— 

Wacek: — Masz tu osiołku, zjesz, co? 
Wicek: Niech pana to wyjdzie na zdrowie, panie łapała, 

pomocniku I 

Wacek: — Spieszmy sie, żeby nas ciotka nie przy-

Wlcek: — Nałóżmy tej „damie" sukienkę. 

Wacek: — Patrz. Jak ta kanalja sic zażera! 
Włcek: — A teraz uwaga! 

Wacek: — Raaazeml Mocniej' 
Wicek: — Udało sie doskonale. Nie może sie ruszyć. dobneI 

Wacek: — Ha-ha-ha! Odpłaciliśmy pięknem za na- Róbinson: — Moja kaczka kwacze na alarmI 
Wujek Tom: 1— Patrzcie, Jakaś nrewłasta z panoptikum. 

Strażnik: — Rzeczywiście, ta paninie ma rąk! 
Robinson: — Szanownej pani do usług! 

Wujek Tom: — Tylko nie tak gwałtownie, piękna pani! 
Robinson: — Ona sobie pana upodobała, kapitanieI 

Wujek Tom: — A l mi sie w głowie zakręciło! 
Robinson: — Pójdziesz do mnie przeklęty kundlu, damy 

będziesz za nogi chwytał? Co? 

WHIP. 

Prawa dla mężów. 
W czasach Już dość odległych mych de 

biutów w sztuce dziennikarskie], pracowa­
łem dla Ilustrowanego dziennika, którego 
czytelnicy przepadali za krótki cmi, zabaw 
neml historjami w kilku wierszach. 

Otóż wymyślić krótka „historyjkę" w 
pięciu wierszach z warunkiem, żeby była 
zabawna, Jest rzeczą bardzo trudną. A do­
starczyć ich musiałem dwadzieścia na ty­
dzień. Mój słaby mózg nie byłby podołał 
te] intensywne! płodności gdybym ze zgo­
dą mego naczelnego redaktora nie wpadł 
na szczęśliwy pomysł przeglądania C Z P V ) -

ptom anelełsklch. t. zw. „magazlnes"; w 
nich znalazłem obfite zbłory anegdot, które 
starałem się przystosować do umysłowoścl 
lokalne].. 

Drlekl tej pracy, którą wykonywałem w 
dagu nłecłu lat. nauczyłem się zgłębić sens, 
charakter. s»«*o*afnv kierunek amrfelsldegn 
humoru. leżeli nie hotnor sam, słynny od 
tak dawna, oraz rodzaj dowcipu angielskie 

go — „gag^u" — Jak nazywamy to w na­
szych czasach „filmowych". 

Przekonałem się wkrótce, że strzały 
złośliwości brytyjskie] skierowane były 
głównie na kobiety angielskie w Ich poży­
ciu domowem I codzienności. 

Z zjadliwą flegmą uszczypliwej IronJI 
wyśmiewali swoje lasnowlose towarzyszki 
życia, nie tak, Jak my to robimy ze zupeł­
nym brakłem ścisłości I kurtuazji, dla Ich 
długich zębów I długich stóp, lecz spowodu 
przyzwyczałeń, maniackich nawyków 1 bra­
ku charakteru lub zalet gospodarskich. 

Lat temu trzydzleśd, zdaniem humory­
stów angielskich, kobiety angielskie nigdy 
nłe przyszywały oderwanych guzików do 

uhranła męża. nie posiadały żadnych wia­
domości kulinarnych, spędzały żvde na 
bieganiu po sklepach I wychowywały dzie 
d w sposób conałmnlei paradoksalny. 

Przykład: Troskliwy ojciec pyta żonę: 
— Gdy przygotowujesz kąpiel dla dzie­

cka, w jaki sposób upewniasz się o właści­
wej temperaturze wody? 

— W sposób bardzo prosty. Zanurzam 

dziecko w wodzie. Jeżeli zaczerwień! się 
niemal do koloru sinego, woda Jest za go 
rąca. Jeżeli zzlelenleje, Jest za zimna. 

Przykład drugi: 
Przerażony ojciec, zupdnle zdyszany, 

wpada do doktora. 
— Doktorze! proszę przyjść do nas Jak 

najprędzej! Dziecko nasze połknęło małą 
kulkę kościaną. 

— Och! to nic ważnego. Zajdę wieczo­
rem. Dziecko chyba nie Jest bez opieki?— 

— Jest z matką, którą zostawiłem zaję­
ta szperaniem w książce lekarskie). 

— Ach! do licha! W takim razie śpieszę 
zaraz do pana. Może jeszcze zdążę w porę! 

Przypomniałem soWe ten krytycyzm 
mężczyzn Angljl, czytając niedawno w cza 
sopiśmle anglelsklem wyniki ankiety co do 
zalet, jakie, zdaniem pań angielskich, powł 
nien posiadać dobry mąż — wzór mężów. 

Okazuje się, że Angielki, nie odwzajem­
niając złośliwych pocisków — swych roda 
ków, żądają, a przynajmniej wołają o na­
stępujące zalety: lojalność, zamiłowanie do 
mu własnego, dobre zdrowie, zgodne uspo­
sobienie, miłość dla dzieci, zmysł humoru, 
duch rycerski, umiarkowanie, zalety towa­

rzyskie, dbałość o karjerę, niewielkie wy­
magania gastronomiczne 1 przyjemne zale­
ty fizyczne. 

Dość wygórowane wymagania, zarówno 
co do ilości, Jak i jakości. Na pierwszy 
rzut oka zdawałoby sie, że na te] liście 
brakuje dwóch ważnych czynników — do 
broci I Inteligencji. Po namyśle Jednakże 
spostrzec można, że powyższe cnoty, jak­
kolwiek nie oznaczone, na spisie, mimo to 
uwarunkowane są przez Inne. 

Mąż, pozbawiony dobrod serca, nie 
mógłby być lojalnym I nie obawiałby się 
dokuczać żonie na trzydzieści sześć sposo 
bów. Jakie wynalazł dla niego djabeł: nie 
przesiadywałby w domu, gdzie okazywał­
by gderllwość i brak cierpliwości w stosun 
ku do dzied, I byłby niewątpliwie wymaga­
jący pod względem gatunku mięsa do tra­
dycyjnego befsztyku. 

Pozbawiony inteligencji mężczyzna nie 
odznaczałby się zmysłem humoru, dzięki 
któremu bierze się lekko niedokładności do 
mowe, ani duchem rycerskim, stanowią­
cym dumę każde] żony, ani też umlarkowa 
nłem, strzegącem człowieka od upadku I 
poniżenia w oczach żony* 

Zalety fizyczne zostały umieszczone 
ostatnim planie, ale oie zapomniane — ^ 
wód rozsądku I dobrego smaku. Założy'' 
bym się bowiem — dziesięć przeciwko j r 

dnemu — że na liście zalet kobiecych, e*?* 
żone] przez mężczyzn jakiejkolwiek nar^J 
woścl, uroda widniałaby na płerwszem m'" 
scu, gdyż wdzięk kobiecy Jest widocz*"* 
wyższego gatunku. ( 

Zwrócić muszę uwagę, że w spisie «•'* 
męskich, podanym przez kobiety. Jest 4° 
cłpna aluzja do braków kobiecych, wym*^ 
nlonycb powyżej. Wyraża się w żąda"' 
zgodnego usposobienia męża, zalet t o * 8 

rzjsklch I pobłażliwości dla kuchni. 
Jest widoczne, że panie spoza kanału 

walają, Iż wzór mężów nie powinien 
wać na przeszkodzie małżonce, Jeżeli P**^ 
dzie let ochota biegać po sklepach * ^ 
szukłwanlu nld do przyszywania (rorfko 
do ubrania męża, natomiast powinien > 
pozwolić paplać dowolnie I nie narzekać fl 

przypaloną duszoną pieczeń, lub plecy 5 

z rożna. w 

Czy wśród Polaków znajdzie «k * ® \ 
mężczyzn, godnych pnałubłenla Air leJ' 
za wszystklemi Ich wjiaaąjjuialajsat* U ** 
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